Nr. 160. 


Kraków, dnia 17 Lipca — Piątek. 


„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, s wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


voczmie: || pólrocsnie: || kwartalnie: | miesięcznie: 

Ka prowinoyi, z przesyłką PORA 34 sł. w.a.| 12 sł. w.a.| 6 zł. w.a. |3 sr. — ot. 

w m Niemieckien . . 38 „ as |14 ND) 5 „sd * 

W mi 20 , | 10 , zs KAP "waP 
ta Wiech, Franoyi, Anglii, Belgii, 

Sswajoaryi, Turcyi i innych krajów | 32 „ „ |! 16 „ , swat SAD B=. 


Pojedynczy numer kosztuja 10 zsntów, z Przeyjką pocztewą L3 centów. 
Prenumeratę przyjmuje stę tylko za cały miesiąc. 


Listy z pieniędzmi sskasy pieniężne aa prenumeratę i ogło t 
4 „fw Nowe Befo aa w owi szenia (iuserały) 


syłać franco do A 
towańe nic podlegają spłacie pooztowój. — Jastów 


wiefrankowomych nie przyjmuje sią. 
Rękopismów nadsyłanych Redakcyq nie zwraca. 
Adro: Hedakcyi i Administracyi — Ulica św. Jana Nr 1%. 


uprasza się: nad- 
Listy rekiamacyjne nieopieczą. 


NOWA. 


REFORMA 


Rok 1885. 


Prenumeraię przyjmują 
zamiejseową : Administracya „NOWEJ REFORMY" oa urzędy poostowa; 


maiejscewą: Administracya Nowej "Ref 


trafika w R 
nic — 
stracya za epłatę od miejsca wiersza 


ogłoszenia itp.) przyjmajc się za 


Doskoski i Spółka ; 


Ory, 

C.k. krak. koncesyonowane biuro (Sibenian) Hotel Total Saski przy ulicy Sław- 
kowskiej — Handel z Skalskiego w Mukiennicach, — Handel 

Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — ©głeszemian (inseraty) paianieś pani 


następny ras po 5 ocni. Nademiaino (zs 3 
drobnym po 30 et. za kaźdy raz. Cgłotrenia de „„Iteformy* 
ceng I str. od 100 egzemplarzy dla samiejscowych, a 50 cent. 
od 109 egzem. dla miejscowycn pr:namerstorów. — Należytość apressa się naprzód zadeełać 
przekazem pocztowym. —Ogłosnenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie 4g. No- 
wej Reformy“ w księgarni F. H. Risktare (Altenberga); — W Tarnowie haudle: J. Delong: 
i Kamila Baums; — W itzeszowie księgarnia J. A. Pellara ; 


. A. Grigara i Główna 
uklińskiego W on- 
pjtaan pismom (petit), za pierwszy ras 10 ct., za każdy 
stronnicy dziennika) ed miejsca wiersza p 
(prospekta, gyrkularze 


- W Przemyślu B. 


— W Tarnopolu księgarnia L. Gileczka ; — W Wiedniu 
Pp. Haasenetein & Vogler (także w Hamburgu, Fraxkfarcie aad kenem, Berlinie, Lipsku, Batylei 
i Wrocławia) A. Oppelik, Stubeubastei ir. 2, 
sachium | Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburguka 3 rue des Grands Azgestinu 

i Societé Mutuelle de Publicité A. Lorette, directeur. 


R. Mosse {iakżo w 'Berlinie, Hamburgu, Mo- 
Rue S-ta Anne 51-bis. 


Kraków, 16 lipca. 


Za Dziennikiem Poznańskim podaliśray 
wczoraj fakt, jeden z wielu, jakie się wy- 
darzają na poiskiej ziemi pod rosyjskim 
uciskiem, zasługujący jednak, by nań 
zwrócić uwagę. 

Wiadomo, co rząd rosyjski czyni z mło- 
dzieżą naszą w szkołach Królestwa Pol- 
skiego. Pod grozą ciężkich kar mówić jej 
każą po rosyjsku w szkole i po za 
szkołą. Językiem wykładowym jest ję- 
zyk rosyjski. O dziejach ojczystych, o 
piśmiennictwie narodowem jest w szko- 
łach tych mowa tylko wtedy, kiedy 
wzmianka taka, zawsze na fałszu opar- 
ta, ma posłużyć nauczycielowi do za- 
szczepienia w młodzieży wstrętu do tych 
dziejów i lekceważenia tego piśmiennictwa. 
Narzucają jej nietylko język obey ale i 
myśl obcą, i starają się napoić wzgardą 
i nienawiścią do wszystkiego co polskie. 
I jakiż skutek długoletniej takiej, praw- 
dziwie szatańskiej działalności? Oto mło- 
dzież broni się i opiera wynarodowieniu, 
jak może. Gdy jej zamknięto źródła po- 
znania dziejów politycznych i umysłowych 
swego narodu, 
Ofiarami a niemniejszem niebezpieczeń- 
stwem źródła takie sobie otwiera. Od ust 
obie odejmując oszczędza grosza, aby sku- 
pPować książki, tworzy z nich potajemną 
czytelnię, i jak dziecko rwiące się do mat- 
Czynej piersi, tak ona garnie się do skar- 

A narodowej wiedzy. Lata całe prze- 
trwała owa czytelnia — aż ją jakis mały 
owosileów odkrył i zamknął, a studenta 
tóry nią zarządzał wykluczono z gimna- 
Zyum, zamykając mu całą karyerę. W 
Orzeczeniu powiedziano: za demorali- 
Zowanie młodzieży! 

Trudno oprzeć się serdecznemu rozrze- 

nieniu, uczuciu, W którem dziwnie ra- 
dość ze smutkiem się splata, czytając opis 

80 faktu. Stają nam przed oczyma po- 
pcie Zana i Mickiewicza i całej młodzie- 

sy, wileńskiej, prześladowanej za to, iż 

Pielęgnowała narodową literaturę i dzie- 
W ojczystych się uczyła. Przypominamy 
obie, jak przed ćwierć wiekiem jeszcze 
tutaj w Gralicyi, chroniąc się od zniemcze- 

la, młodzież pokryjomu — choć z mniej- 
U niż tam niebezpieczeństwem — uczy- 
4 śię być polską, w całem tego słowa 
ohąyzeniu. I chciałoby się uściskać tych 

Opaków, co dzisiaj w Warszawie, W 
kroć trudniejszych warunkach z takiem 
nara żeniem pracują sami nad tem, aby 
by aj zatració w sobie polskości, i chciało- 
onae im na dalszą drogę życia pobło- 

ić życzeniem, aby z pomiędzy nich, 
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POWIEŚĆ 
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Naza (Ciąg dalszy.) 
dowo) o trz przypomniał sobie z pewnem nieza- 


sprawą „M obietnicę, uczynioną Chai. Osła ta 

teraz , Taźniła go nie wiedzieć czemu. Był 

glądąg Jego myśli jakiś zakątek, do którego za- 

iść trz Nie miał ochoty. Skoro jednak obiecał , 

ło go ba było. Więc tak samo jak wezoraj aka 
Nies OF drugiej stawił się na Zielną ulicę. 


Bka witdowojenie, jakie sprawiała mu ta lekar- 
trzepę Ila , skrył pod urzędową. miną. Nie po- 
jak Wezop p eCie? bawić długo, lub wdawać się, 
taia i ta aj, w niepotrzebne rozmowy. 
à a 80 B Besia była znacznie lepiej i powi- 
duje? ui me bladym uśmiechem, który tak ra- 
Tdzo o. NA ustach dziecinnych. Była jeszcz 
iona, nie mogła się poruszać, ani nawet 
ślojsniem rozmaitych pudełek, eo było 
zatrudnieniem. Ale matka chac ją 
pko a różnokolorowych papierów, któ- 
© niej na łóżku. 
sia uśmiechnęła się do wchodzą- 
Ohaja podniosła się pospiesznie 
2 powala na nizkim stołeczku 
Twarz jej promieniała, tuna 
wielkich wschodnich oczów, 
którem tkwiła prześliczna po- 


Kal 
j jakie 
aata = jej 


— Oza 
z 
F wraku AD ona się śmieje — zawoła- 
zywała, k teg fe dziecko. 
Wszedł. odiata tna Konrada. z jaką je oka- 
Bwcą 
mosfery, mimon t Jwny i urzędowy. Witany, jak 


i uległ wpływowi otaczającej at- 


KZ KŻZŻ 


|rystycznym objawem jest fakt, 


ona Sama z niemałemillizace 


jak niegdyś z pośród wileńskiej młodzieży, 
wyszedł ten, co drogi ducha polskiego 
wyprostuje i takie skarby w piersi swej 
pomieści i w niej wyrobione narodowi da 
na pokarm, iż całe pokolenia czerpać w nich 
będa wiarę w przyszłość a siłę do prze- 
trwania smutnej teraźniejszości. 

A mówiąc o tej młodzieży, mimowoli 
przypomina się nam typowa postać jakiegoś 
u nas młodzika, co vo arcydziełach Grott- 
giera mówił, że to są utwory „szowinizmu 
polskiego* mające tylko „obudzać niena- 
wiść do Rosyi“. Jeżeli ja nazywamy ty- 
pową postacia, to nie jakobyśiiy całą 
naszą młodzież o podobieństwo do niej 
posądzali, ale że niewątpliwie takich ty- 
pów jest niestety wśród naszej młodzieży 
wiele, bardzo wiele. Kto temu winien? 
Kto jest rodzicielką tych 1ułodzieńsów 0 
wysuszonem sercu, które nie uderzy sil- 
niej na widok niedoli narodu, o wybla'- 
łej twarzy, która nie zapłonie wstycem 
i oburzeniem na to upokorzenie głębokie, 
w jakie naród nasz przewrotna polityka 
obcych pogrążyła, a którego charakte- 
iż jakiś 
cywilizator z nad Newy śmie demora- 
ya nazwać naukę ojczystej historyi 
i literatury ? Matką ich reakcya galicyjska, 
trwająca lat już blisko dwadzieścia, ojcem 
fałszywie pojęty utylitaryzm, który jutra 
patrzyć nie umie! Gdy warszawskiej mło- 
dzieży obcy „cywilizator* zaszczepia wstręt 
do dziejów narodowych, to się w jej piersi 
bunt święty przeciw temu rodzi i objawia 
się czynem patr yotycznej pracy nad wy 
niszczeniem złego ziarna, które w i 
rzucono. Gdy naszej młodzieży nasz, wł: 
sny, polski, przez wielu wysławiany mistrz 
mówi, że dzieje nasze były stekiem głu- 
poty, zbrodni i brudu, a nasza literatura 


wykwitem niedorzeczrego szowiniziuu ——! 


skutek chybić nie może. Muszą się znaleść 
tacy, co przyjmą zatrute ziarno — skoro 
rzucone dłonią „znakomitego“ rodaka, sko- 
ro zresztą widzą, jak dobrze dzieje się na 
świecie tym, co rzuciwszy „ideały“ po- 
szli w służbę „nowej szkoły“. 

Od rozpaczy, jaka ogarnąć może na wi- 
dok takiego kierunku dość znacznej GZĘ- 
ści galicyjskiej młodzieży, niech nas ochró- 
nią takie jak powyższy dowody, iż mło- 
dzież warszawska nie ulega zgubnym 
wpływom obcych, i przeciw. wynarodo- 
wieniu własną broni się pracą, Dobre za- 
raźliwem jest tak samo jak złe. Obyż ta 
„Zaraza“ i ta „demoralizacyą« Warszawy y 


Z okolic, dotkniętych zeszłotygodniową powo- ników we Lwowie, czy to na prowineyi — i łu- „szych niemieckich ziomków wahają Bię przyjąć 


dzią, coraz smutniejsze dochodzą nas wieści. 
Klęska nie przybrała takich jak w roku zeszłym 
rozmiarów pod względem terytoryalnego roz- 
przestrzenienia, ale w wielu miejscowościach by- 
ła od zeszłorocznej intensywniejszą. Akademicy, 
wysłani celem rozdania żywności, opowiaćają, iż 
to eo zawieźli ani w małej części nie wystarcza, 
że w wielu miejscowościach lud już wykopuje 
nierozwinięte dobrze a od powodzi nadgniła 
ziemniaki, i niemi się karmi. O pomcgy jednak 
mało słychać. Wspanisiomyślny dar z prywatnej 
szkatuły monarchy — skromna stosunkowo su- 
ma, B8ygnowana przez namiestnictwo z kas rzą- 
dowych — jeszcze bynajmniej nie wystarczą. 
Pewne zobojętnienie ogarnęło opinię publiczną, 
jak gdyby rok zeszły był ją oswoił z okropno- 
ścią klęski. Ozy Wydział krajowy co Zrobił? 
czy powiaty co robią? czy przynajmniej wie 
kto, w ilu miejscowościach jest brak żywności, 
1 jakie k: woty byłyby potrzebne, żeby mu zara- 
dzić? O iem wszystkiem głucho po tych dzienni- 
kach, które mają bezpośrednie z władzami sto- 
sunki i zawsze uderzają w surmy pochwalne, 
gdy którakolwiek władza spełni swój obowiązek. ! 
Niech już zresztą chwalą jak chcą. byłe się ceš 
rzeczywiście robiło. Bo powtarzamy, prywatne 
doniesienia z okolic, klęską dotkniętych, są bar- 


ldzo smutne — a wobec niezagojonych jeszcze 


ran zeszłorocznej klęski, głód, pożywienie nie- 
zdrowe, w połączeniu z wyziewami gnijących na 
powierzchni wód, stworz grunt bardzo urodzaj-; 
ny nie dla zboża, ale dls — zarazy, o którą teraz 
nie trudno. 


re preal SIĘ aj 0a 


W sprawie dostaw dla armii. 


Dowiadujemy się z dobrego żródła, iż poseł 
m. Lwowa dr. Karol Lewakowski zatrzymał 
się w przejeździe w Wiedniu, celem wstawienią 
Bię w ministerstwie wojny w sprawie dostaw dla 
wojska. — Ta sprawa niestety, jak wiele inny ch — 
jako galicyjska na nieprzewidziane napotyka tru- 
dności. 

Podniesiona przez korek galicyjskich 
zbyt późno, albowiem ua kilka dni przed termi- 
nem licytacyi, we formie „proś by o odroczenie jej 
na rok jeden, zdawała się być z góry skazaną 
na upadek. Tymczasem uda'o się wyłącznie sta- 
raniom dr. Lewakowskiego uzyskać w minister- 
stwie wojny przyjęcie oferty — po terminie licy- 
tacyjnym. W ministerstwie przemagało przeko- 
nanie, że rękodzielnicy galicyjscy, skoro się roz. 
glądną we warunkach fabrykacyi dostaw, sami 
od oferowania odstąpią i niemałe w biurach mi- 
nisteryalnych objawiło się zdziwienie, skoro eks- 
perci, w celu rozpatrzenia się w tejże fabrykacyi 
i warunkach „dostawy wysłani, oświadczyli swoją 
gotowość do wniesienia oferty. Dyskutowano 
wówczas we Wiedniu już tylko kwestyę, jaki 
procent dostawy dotychczasowa spółka  galicyj- 
skim oferentom odstąpićby musiała i które miej- 
sce ministerstwo wskazućby miało, gdzie taka fa- 
bryka w Galicyi miałaby być postawioną — kie- 
dy nagle zwołany w tym celu wieć rękodzielni- 
ków we Lwowie za porozumieniem z Wydziałem 


rozpościerała się Szybko i szeroko, nisz- |krajoyym zmienił zgoła podstawę wnieść się ma- 


cząc nasze tutejsze 
dziwna „moralność“. 


pme 


„Zdrowie“ i naszą 


— Mówiłem pani — wyrzekł — jż nie byłem 
wesle potrzebny. 

Pomimo to usiadł i zaczął badać stan Besi. 
Czynił to długo, uważnie, zapytywał matkę o ró- 
żne szczegóły, œ ona ZAwsz6 odpowiadała mu bez 
wahania. Teraz nie chodziło mu już o obecną 
chwilę, ale o przyszłość. /apragnął gorąco po- 
wrócić zdrowie temu dziecku, które od pięciu lat 
było niemal ciągle przykute do łóżka i wstawało 


zeń tylko, ażeby po kilku tygodniach, znowu 
doń powracać. 
Ani się spostrzegł jak ubiegła godzina. Przez 


ten czas wskazał, jaką higienę względem dziecka 
zachować należy i mówił o tej przyszłości, kiedy 
Besia wraz z rówieśnicami bawić się i swawolić 
będzie. Ona słuchała, wlepiając w niego oczy, 
które podobne były do oczów matki, słuchała go 
2 zachwytem, który uwydatniał się lepiej jeszcze 
Ra obliczu Chai. 

b „czyniąc podobne obietnice, brał na siebie zo- 
Owiązanie moralne. Spostrzegł się, że znowu 
PSA krok fałszywy, ale było już poniewcza- 
eleito nadzieje, jakie obudził, byłoby okru- 


dzieki; Powstają gay TEKI oem 
ł u jąc spiesznie. 

Zacząt Kumaczyć Obaj, że teraz, kiedy nastą- 
piło szczęśliwe przesilenie w stanie dziecka, nia 
potrzebuje go już codzień; że przyjdzie za dni 
parę i dawszy stosowne instrukcye na ten Czas, 
odszedł tak prędko, że Chaja pożegnać go nie 
zdążyła. Lękał się, by nie powtórzyła się wezo- 
rajsza scena, lękał się tych pieniędzy, których 
nie miał powodu odmawiać, a które sprawiały 
mu jakiś wstręt niepojęty. 

Szybkim krokiem przebiegł dziedziniec i za- 
trzymał się dopiero 58 ulicy. Idąc, zastanawiał 
się nad swojem postępowaniem, co najmnie; za- 
sługującem na nazwę nialogicznego, Potem za- 
czął w siebie wmawiać, że choroba Besi była 
szczególną, ż0 0na zajmowała go tak brizo% 


jącej oferty, uchwalając zażądać szczególnego dla 
Galicyi wyjątku z ogó iyi warunków dostaw, a 
mianowicie ażeby dostawy wykonywane były 
wprost w warsztatach peszczególnych rękodziel- 


| dzono się, że taka oferta przyjętą zostanie. 
Dr. Lewakowski natychmiast ostrzegł starają 
cych się o dostawę rękodzielników, że nie wie- 


tod nas mandaty bez wywzajemnienia się. to cóż- 
by było, gdyby się chciano zgodzić na ogolny, 
„całe Czechy obejmujący kompromis? To co my 


rzy w możliwość przyjęcia podobnej oferty — j proponujemy, jest po prostu eksperymentem na 


mimo to wniesioną ona została, mając sobie przyo- , zasadzie 


biecane poparcie wielu wpływowych mężów Bta-, 
nu. Wedłng odpowiedzi p. Lewakowskiemu w mi- 
nisterstwie temi dniami udzielonej, przyjęcie 
tej oferty jest zupełnie wykluczone, 
albowiem cesarz rozpatrując tę sprawę wskutek 
wstawienia się p. prezydenta luby dra Smolki, ` 
miał się przychylić do zdania ministra wojny, iż 
w ten sposób roboty rozdane być nie mogę. 

Pozostaje więc powrót do pierwotnie zamierzo- 
nego postawienia fabryki i objęcia części dostaw, ' 
dotąd przez połączone inne fabryki w Austryi ; 
uskutecznianych, którą to ewentualność w dru- 
gilu rzędzie dodatkowo do ¥ liesionej oferty Za-, 
strzeżono. 


Spodziewać się należy, że rząd, który mis Ą 


się przyczynił do podsycenia wzbudzonych u rę- 
kodzielników nadziei, Koło polskie, które popar- 


|cie tej sprawy uchwaliło, Bises dr. Smoika, któ- 


ry rękodzielnikora wiele w tej sprawie obiecywał, 
i Wydział krajowy, który w uznaniu potrzeby 
podtrzymania rękodzieła, sam się przyczynia do 
ułatwienia tego przedsiębiorstwa, potrafią prze- 
módz trudności i skrupuły w ministerstwie woj- 
ny podnoszone i zdobędą przynajmniej to dla Ga- 
lieyi, ażeby się mogła na równych warunkach 
 współubiegać o dostawy dla armii, Co już chyba 
koncesyą nie jest. 

Przy tej sposobności poruszył był poseł miasta 
Lwowa w ministerstwie wojny także i sprawę 
dostaw surowych płodów wprost od producen- 
tów. Dostał odpowiedź, że w Galicyi minister- 
stwo doznało wielkich zawodów , spróbowawszy 
kilkakrotnie zakontraktowania potrzeb dla wojska 
wprost od producentów — że później starano się 
wprowadzić w życie ten sposób dostaw za po- 
średnictwem gal. Towarzystwa rolniczego, że je- 
dnak rokowania w tej mierze rozbiły si 
samego Towarzystwa (?). 

Dowiadujemy się jeszcze o jednym ciekawym 
szczególe: Stowarzyszenie rękodzielnicze , 
się zawiązało celem zakontraktowania dostaw dla 
armii — jakkolwiek nie ma dotąd wielkiej na- 
dziei otrzymania dostawy, już otrzymało we- 
zwanie do przedłożenia fasyi celem 
opodatkowania. 


SEE IB 


Niemcy a Czesi. 


Zachowanie się wiedeńskich organów ger- 
mańskich wobec pojednawczych propozycyj pism 
czeskich, jest prawdziwie oburzające. Po Pokro- 
ku, który pierwszy poruszył sprawę porozumie- 
nia się obu narodowości w Pradze przy wyborze tam- 
tejszej rady miejskiej, po odrzuceniu tej propo- 
zycyi ze strony wiedeńskich pism eentralisty- 
cznych, z nowym a wielce praktycznym proje- 
ktem wystąpiła praska Politik: 

„Przypuściwszy — pisze organ czeski — że 
prascy Niemcy są za dumni, ażeby przyjąć od 
nas pewną liczbę mandatów, to cóż im przeszka- 
dza, wywzajemnić się? W Czechach — nie mó- 
wiąc już nie o Morawach — jest caiy szereg 
miast, w których czeska mniejszość nie jest ani 
przez jednego członka reprezentowana w radzie 
gminnej. Jeżeli O SA Nd) ćma | rym py A A aj pd ATE zp ły ogni | | szanowni przewódey na- 
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reprezentacyi mniejszości, 
której w Austryi tak gorąco bronił Sladkowski i 
Fischhof. Niechby starannie przestudyowano wy- 
' niki wyborów gminnych w ostatnich pięciu la- 
tach, zesumowano głosy, która w miastach o mie- 
,szanej ludności oddali Czesi a Niemey i obliczo- 
no według średnich wyników, ile mandatów we- 
dług słuszności przyznaćby trzeba jednej, ile dru- 
stronie. Ponieważ prascy Niemcy w osta- 
tnich pięciu latach nie brali udziału w wyborach 
,reprezentacyi miejskiej, możnaby przeto dla obli- 
czenia stosunku ich liczebnego, przyjąć za pod- 
stawę wynik ostatnich wyborów do Rady pań- 
"Btwa." 

Zdawałoby się że , rojekt to najzupełniej słu- 
„szny i sprawiedliwy, który ani interesom i pra- 
wolń, ani godności żadnej ze stron nie uwłacza. 
Cóż na to odpowiadają wiedeńscy hegemoni? Po- 
słuchajmy: 


„Niestety — pisze N. fr. Presse — Niemcy 
takie poczynili doświadczenia z wyborczemi kom- 
promisami w ogóle, że słusznie powątpiewać mo- 
Żna o skutku tego projektu. Pomijając już, że 
nie można sobie wyobrazić, kto ten kompromis 
ma zawrzeć i dokonać rozdziału mandatów, i ja- 
ka władza jest dość silną, aby wyborcom ich po- 
lityczne prawa na metry wymierzano — to 84- 
dzilibyśmy, że wśród poważnych ludzi nie po- 
winnoby być już mowy o tych arytmetycznych 
zabawkach, które cały system reprezentacyjny 

wywracają do góry nogami. Dla nas Niem- 
ców pokusa, aby w czeskiem ciele re- 
prezenta'cyjnem odgry wać rolę mniej- 
szości, stracila wszelki urok. Jeżeli 
Niemcy w Pradze postanowili wziąć znowu udział 
w wyborach gminnych, to nie uczynili tego w 
nadziej, ażeby czeską reprezentacyę gminną na- 
wrócić na swoje zapatrywania o miejskiej admi- 


|nistracyi i o równouprawnieniu narodowem, ale 


uczynili to, aby dać znak swej politycznej egzy- 
steneyi, której starano się zaprzeczyć frazesami 0 
„złotej czeskiej Pradze“, ażeby udowodnić, że 
Praga nie jest miastem czeskiem, lecz miastem 
o ludności mięszanej, i że niemiecka część tej 
ludności ma odwagę i chęć przyznać się do swej 
narodowości... Panowie kompromisowi 
politycy niech się przeto więcej nie 
trudzą. Sztuezka, jaką Polacy chcą 
wykonać z Rusinami ze stronnictwa 
Miru, nie powiedzie się nigdy z nie- 
mieckimi wyboreami. Dzięki usilnym sta- 
raniom czeskich pojednawczych polityków, nau- 
czyli się Niemcy być w mniejszości i i konsekwen= 
cye z tego wyprowadzać. * 


Nienawiść zaślepia, namiętność ogłupia wido- 
cznie. Punkt za pnnktem wykazać można niedo- 
rzeczność tych wywodów. Nie może sobie N. fr. 
Presse wyobrazić, kto ma kompromis zawrzeć — 
a czyż jej nie jest wiadomą organizscya obu nad- 
zwyczaj karnych stronnictw w Ozechach, tak nie- 
mieckiego jak czeskiegoł Jaka władza — zapj- 
tuje dalej — może prawa polityczne na metry 
mierzyć? Miało to być dowcipne, a jest bardzo... 
niemądre. Wszak wyborca ma tylko prawo gło- 
sowania, ale nie ma tego prawa, aby koniecznie 
ten był wybrany, na kogo on właśnie głosował. 
Więe nie chodzi o jakieś wymierzanie na metry 
prawa już istniejącego, lecz o stworzenie nowe- 


że nawet z tego powodu wstyd mu było brać 
pieniędzy, gdyż zapłacony był zupełnie korzyścią 
naukową. I uspokojony tem trochę, poszedł Jo 
innych chorych. 


+ 


+ * 


Paui Słońska wybierała się z wizytą do Swo- 
jej dawnej koleżanki, pani Bajorskiej. Wizyta 
każda, a szczególniej wizyta tego rodzaju, była 
to rzecz ważna i rzadka w jej życiu. Jako taka, 
sprawiała widoczne zamięszanie w małem mie- 
szkanku. Pani Słońska wydobywała z głębi sza- 
fy, z szuflad komody, a nawet z sofy, słażącej je- 
dnocześnie za skład rzeczy, rozmaite przedmioty, 
które po większej części potem okazywaly się 
niepotrzebne. 

Panna Felicya wykonywając rozkazy matki, 
niecierpliwiła się widocznie i wzruszała nieraz 
ramionami. 

Pani Słońska jednak, tak była zajętą swojem 
ubraniem i tem, eo na poparcie syna swojego 
powiedzieć miała żonie jego naczelnika, iż nie 
zwracała wcale uwagi na te oznaki Wasal 
lenia. 

Siedziała ona przed zwierciadłem , układając 
po raz dziesiąty „włosy, które jak na złość. uło- 
żyć się według jej woli nie chciały. 

— Jak myślisz, Felutku — odezwała się wre- 
szeie, gdy przecież za pomocą szpilek podwój- 
nych głowa do porządku przyprowadzoną zosta- 
ła — co ja mam włożyć? czy czarną materyal- 
ną, czy granatową suknię ? 

Spoglądała naprzemian na córkę i na dwie su- 
knie, zabytki dawnej świetności, rozłożone na 
łóżku, z wyrazem prawdziwego zakłopotania. 
Mojem zdaniem ani jednej, ani drugiej — 
odparła bez wahania Felicya. 

— dakto! jak? sama mówiłaś przecie, 
trzeba być u Zuzi Bajorskiej ! 

— Pani Bujorska — odparła dobitnie Felicya 


— 


że 


działa Bie. 


— nie jest mamy przyjaciółką, ani nawet zvy- 
kłą znajomą. Mama idzie do niej z interesem. 

— To i cóż? dla tego ubrać się nie należy ? 

— Trzeba się ubrać, jak interesantka. Niech 
mama włoży czarną wełnianą suknię. 

— Co też ty mówisz! gotowiby mnie wziąć 
za Żebraczkę. Pamiętaj przecież, że na świecie, 
jak cię widzą, tak cię piszą. 

— Alboż mama nie idzie prosić? 

Pani Stonska powstała z oburzeniem. 

— Prosić, prosić! — powtórzyła z nieukon- 
tentowaniem. — Przecież tu idzie o protekcyę 
tylko, a tej potrzebują nawet ludzie bogaci i wy- 
soko położeni. 

— Ale my nie jesteśmy ani bogaci, ani wyso- 
ko położeni — przerwała córka — a etat Adol- 
fa stanowi dla nas kwestyę bytu, niech mama 
o tem nie zapomina. Może lepiej, żeby 0 tem 
pani Bajorska wiedziała. 

Rada ta jednak nie trafiła do przekonania pa- 
ni Słońskiej ; spoglądała z żałością na rozłożone 
tę Ch w które ustroić się miała widoczną ocho- 

„ Chciała właśnie zrobić córce uwagę, IŻ nie 
wid” w jakiej okoliczności włożyćby je, mogła , 
kiedy panna Felicya dodała niemiłosiernie : 

—  Ohciałam właśnie mamie przełożyć, że. :- 

Felicya była śmiała i nawykła rzeczy 
po imieniu, przecież tutaj zawahała się; 
dając wyrsziście na jej twarz umalowaną. 

— (6ż przełożyć chciałaś ? — spytała niedo- | 
myślną kobieta. 

— Że mama wygląda zbyt młodo, 
brze. Pani Bajorska gotowa patrząc 
nie wierzyć w nasze położenie. r 

Wyrzekła to od razu, ze zwykł a wa 
szorstkością W innym razie nie zdobyłsby się 
na pewno na podobną uwagę, sle tutaj pa 
byt, szło o brata — wszystkie inne względy 
milkły wobec tego. 

Pani Słońska ściągnęła 
Ozas jakiś 


spoglą- | 
zbyt de- 


na mamę, 


brw. 1 nie odpowie- 
siedziała przed zwiercia- 


dłem zamyślona, z rękoma opuszczonemi na ko- 
lana. Czy rozważała to, co usłyszała? czy zasta- 
nawiała się? niepodobna było odgadnąć. Twarz 
umalowana  niepodatną była zmianom wyrazu , 
wyglądała, jak uśmiechnięta maska na złamanem 
ciele. Tyiko palce jej zaplecione drżały coraz sil- 
niej, świadcząc o wewnętrznsm wzburzeniu. 

Panna Felicya nie patrzała na matkę, bo ina- 
czej z pewnością byłaby pożałowała słów nieba- 
cznych , które zasmuciły ją tak głęboko. Wypo- 
wiedziawszy, co miała do powiedzenia, poszła do 
salonu i wzięła w rękę jakąś robotę. 

Pani Słońska czuła się bardzo nieszczęśliwą , 
zdawało jej się, że ostatni promień słońca zaga- 
sa w jej życiu, że nie pozostało jej już nie, nie 
wcale, prócz cierpienia i smutku. 

Myśli jej może nie miały wyrozumowanego 
ciągu, przecież skupiały się około Felicyi. Córka 
wydawała jej się okrutną, okrutną podwójnie. 
Naprzód: pozbawiła ją tumakowego garnituru, tu 
przynajmniej miała racyonsiną przyczynę — cho- 
dziło o etat Adolfa. o dobrobyt ich wszys'kich, 
ale dla czegóż pozbawiała ją niewinnej uciechy 
wydawania się młodszą i ładniejszą niż była rze- 
czywiście? — Czyż młodsza i ładniejsza, nie 
mogła czuć niedostatku ? Prawdziwego moto- 


Roy ru słów Felieyi nie mogła odgadnąć, albo też 


nie chciała przysnać sama przed sobą, iż to a- 
| dawało jej cechę śmieszności. Myśl jej odwracała 
się od podobnej konkluzyi , wolała posądzać cór- 
kę o zazdrość i złośliwość... wolała dąsać się na 
nią. Nie miała odwagi kończyć zaczętego malo- 
wania. Odeszła ją ochota wszelka, nietylko do 
odwiedzenia dawnej koleżanki, ale do uczynienia 
jakiegobądź kroku, więc r: „uciła się na sofę i 
z rozpaczy zapaliła papierosa 
(C. d. n.) 
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nazywa to prawo „zabawką arytmetyczną*, szko- 
da tylko, że np. we Włoszech ta zabawka jest 
już w życie wprowadzoną, więć może o niej być 
mowa wśród „poważnych“ ludzi. Pokusa zasiady- 
wania wśród czeskich ciał reprezentacyjnych. ja- 
ko mniejszość, nie ma dla nas uroku — powia- 
da dalej. Cóż więe zrobić? Oczywiście z mniej- 
szości tj. z Niemców zrobić sztucznie większość. 
Innego środka nie ma, i tego pewno pragnąłby 
organ centralistyczny. Niemcy — powiada — chcą 
wziąć udział w głosowaniu, aby udowodnić cze- 
go? Oto tego, co nigdy zaprzeczeniu nie uległo, 
tj. że w Pradze są także i Niemcy, i że się do 
swej niemczyzny przyznają. Są — nikt temu nie 
przeczy — ale są mniejszością, więc muszą albo 
pozbyć się prawa reprezentacyi albo przyjąć kom- 
promis. Ale wszelkie propozycye ugodowe w tak 
szorstki odrzucać sposób, to dowodzi najlepiej o 
co tu idzie: o utrzymanie wiecznego zarzewia 
niezgody, które jedynie stwarza racyę bytu pe- 
wnych stronnictw, koteryj, klik i powag. Idzie 
o to, aby rząd obecny, na który tak nienawistnem 
okiem patrzą centrały, nie mógł zaznaczyć ani 
jednego faktu ugody, i aby to potem przeciw nie- 
mu obrócić. Dokąd się dojdzie, jeżeli wałka mię- 
dzy temi dwiema narodowościami, przez samych 
Niemców podsycana, trwać będzie jeszcze długo? 
Z pewnością nie do utrwalenia, ulepszenia i peł- 
nego rozwoju konstytucyonalizmu. 


Rozruchy socyalistyczne na Morawach. 


Według bliższych wiadomości, które właśnie 
nadeszły, ostatnim powodem do tych rozruchów 
w Trzebicach na Morawach, o czem przed dwo- 
ma dniami donoszono telegraficznie, było uwię- 
zienie dwu socyalistów. Jednego z nich, nazwi- 
skiem Chlumskiego, terminatora garbarskiego, 
uwięziono dlatego, że znaleziono u niego 60 
egzemplarzy pism podburzających, które właśnie 
do niego nadeszły pocztą. Drugiego, Horaka, ma- 
jącego najwyżej 20 lat, karanego już dawniej za 
podżegania anarchistyczne, a teraz podejrzanego 
o podłożenie ognia pod pewną fabrykę w Trze- 
bicach, szukano długo, wreszcie znaleziono go 
w zaułku, dotąd policyi nieznanym, na wspólnej 
tajnej naradzie z wielu innymi młodymi robotni- 
kami. Ani właściciele fabryk, ani mieszczanie nia 
przypuszczali, by z powodu tych uwięzień przy- 
szło do jakich zaburzeń, zwłaszcza, że robotnicy 
tamtejsi zarabiają tygodniowo po 10—20 złr., 
mają się dobrze i są zadowoleni. Dopiero około 
pół do dziewiątej garstka młodych robotników 
zjawiła się na rynku i umówionem gwizdaniem 
zwołała mnóstwo robotników z wszystkich części 
miasta. Teraz zaczęły się krzyki i upominanie się 
o zwrot zabranych pisemek, oraż o wypuszczenie 
na wolność obu uwięzionych. Wezwania do ro- 
zejścia się ze strony burmistrza i radnych były 
bezskuteczne, a tłumy rosły coraz bardziej. Tym- 
czasem zgromadziła się żandarmerya w sile sie- 
dmiu ludzi przed ratuszem ; wezwanie do rozej- 
ścia się ze strony komisarza powiatowego było 
również bezskuteczne, przeciwnie zaczęto wśród 
krzyków rzucać kamieniami na reprezentantów 
władzy. Teraz dopiero nałożyła żandarmerya ba- 
gnety, wachmistrz wezwał tłumy trzykrotnie do 
rozejścia się; a gdy to nie pomogło, żandarmi 
użyli broni. Około godziny 11 rozpędzono tłumy, 
a do godziny 4 czuwano nad tem, aby się zńo- 
wu nie gromadzono. Tymezasem nadeszła pomoc 
wojskowa z Igławy w sile 105 żołnierzy, a o 6 
zaczęło się aresztowanie. Zamknięto 16 najgło- 
śniejszych. Nazajutrz po tym wypadku wszyscy 
robotnicy stawili się — jak zwykle — do roboty 
w fabrykach. Całe zaburzenie było nagłe i nie- 
spodziewane, bo robotnicy nie żałili się dotąd 
wcale na fabrykantów. 


i TOO OTO AA ZOZRROROORZRZEOOWOWZEO 


Ziemie polskie. 


(Sprawa Banku Polskiego). 


W Petersburgu wygotowano już listę „pryka- 
szczyków* mających zająć miejsce urzędników 
Banku Polskiego. Komisys przysłana z caratu 
spisała już listę tych urzędników z oznaczeniem 
ich zajęcia szczegółowego, płacy, liczby lat służ- 
by, pochodzenia, stanu i religii. Obeenie komi- 
sya zajęta jest likwidacyą weksli a zwłaszcza 
znajdujących się na targach carstwa, również jak 
i zamknięciem rachunku korespondentów Bankn 
Polskiego przebywających w Rosji. 

Po odbyciu tej czynności komisya udała się do 
Łodzi i Piotrkowa, gdzie zorganizowane zostaną 
filie państwowego Banku. Buchalteryą Bauku 
Polskiego zajmuje się głównie pan Iwaszczenko. 
Główną dążnością, jaka zapanowała w komisyi, 
stosownie do instrukcyi otrzymanej z Petersbur- 
ga, jest tłumienie wszelkiej polskości w filii Ban- 
ku państwowego. Komisya przysiana dla dzieła 
eksterminacyjnego występuje bardzo szorstko, a 
nawet nieprzyzwoicie względem dyrektorów i 
wyższej administracyi Banku Połskiego. Komisya 
ma nakazany pośpiech, aby czem prędzej zała- 
twić się z Bankiem, bez względu na wymagania 
słuszności i sprawiedliwości. Niektórzy przemy- 
słowcy z powodu ciężkich czasów narażeni są na 
bankructwa, gdyż zaległości mają być szybko 
ściągnięte w celu przyspieszenia likwidacji. — 
Bank Polski, który był instytucyą opiekuńczą, nie 
trapił nikogo i dozwalał prolongowania weksli, 
co dziś jest niemożebnem. Kilkuset urzędników, 
a może i kilka tysięcy ludzi, jednym zamachem, 
utraci zarobek i Źródło do życia. 

Dziki ten sposób burzenia, aby swoją kulturę 
narzucić, praktykować się tylko może w narodzie, 
ko odziedziczył całą moralną spuściznę Mon- 
gołów. 


Warszawska wystawa rolniczo-przemy- 
słowa. 


Warszawa, 13 lipca. 

Towarzystwo dla popierania prze- 
mysłu i handlu odbyło niedawno bardzo wa- 
żną konferencyę. Głównym przedmiotem rozprawy 
było omówienie sposobów utworzenia nowych 
targów zbytu wyrobów polskich w państwie ro- 
syjskiem. Jakiemi drogami postępować nam na- 
leży, aby spopularyzować produkt nasz krajowy 


w Rosyi, było głównem pytaniem, roztrząsanem 
przez Towarzystwo, w skład którego wchodzą 
doświadczeni przemysłowcy. Wice-prezes p. Ki- 
ślański wystąpił z projektem rozpowszechniania 
anonsów w języku rosyjskim, jak czynią Niemcy 
i Anglicy. Specyalni agenci najlepiej mogliby 
rozpowszechnić produkt, ale u nas uzdolnionych 
agentów nie ma i sposób ten rozszerzania wia- 
domości o wyrobie fabrycznym należy więcej do 
prywatnego handlu, a Towarzystwo występuje tu 
zbiorowo. Takie były główne punkta, na których 
opierano dyskusyę. Po długiej naradzie postano- 
wiono wydawać zbiór anonsów p.t. Almanach 
przemysłowy na wzór zagranicznych han- 
dlowo-przemysłowych roczników. 

W dzisiejszem sprawozdaniu z wystawy przy- 
stępuję do bardzo ważnego produktu krajowego, 
który dawnemi laty wywołał liczne głosy, jako 
bardzo zaniedbany podówczas. Chcę mówić 0 
tkactwie. Przed trzydziestu laty tkactwo stało 
nadzwyczaj nisko. Ekonomiści nasi utyskiwali na 
to. że produkt krajowy, wełna, dla braku ręko- 
dzielniectwa tkackiego, wraca do kraju pod formą 
sukna, z czego strata jest widoczna. Od tego 
czasu zmieniły się stosunki i przybył nawet prze- 
mysł bawełniany. r 

Łódź, dziś ognisko wyrobów bawełnianych, 
przed 30 laty była osadą rzemieślniczą niemie- 
cką przeważnie, gdzie wyrabiano tkaniny średniego 
gatunku. i 

W roku 1854 przybył do Łodzi Szejbler Ka- 
rol i po wielkich trudnościach pchnął przemysł 
tkacki na zupełnie inną drogę, nieznaną dotych- 
czas w Polsce. Hille i Dietrich to samo uczynili 
z tkaetwem lnianem. Przędzalnia Szejblera liczy 
się dzisiaj do największych w Europie. Składa się 
z czterech fabryk w Łodzi i z jednej w Żarkach. 
Z początku przędzalnia jego miała 18.000 wrze- 
cion, dziś zaś 224.000 do przędzy, a 8200 do 
nici i wyrabiają one rocznie różnego towaru 
440.000 pudów. Tkalnie mechaniczne mają 3600 
warsztatów, wyrabiających do 60 milionów ar- 
szynów perkali, półpłótna, pik, damastów, dy- 
mek, serwet, bielizny stołowej, ręczników, nan- 
kinów, trykotów i t. d. Po wykolczeniu w bli- 
chowni, farbiarni i drukarni towary te rozchodzą 
się w kraju i carstwie. y 

Wyroby Szejblera mają sławę zdobytą skutkiem 
znanej starej już firmy i dobroci wyrobów. Za- 
rząd fabryki wzniósł na wystawie własny pawi- 
lon, który jest bez przesady najpiękniejszy ze 
wszystkich i mieści prawdziwe bogactwo okazów. 
Fabryka Szejblera odznacza się i tem jeszcze, Że 
zaprowadziła u siebie kasę pomocniczą dla robo- 
tników, która udziela im lekarstwa w razie cho- 
roby, ułatwia nabywanie artykułów spożywczych, 
naukę początkową dla dzieci robotników, daje 
wsparcie wdowom i sierotom, zarazem i emery- 
turę dla weteranów. Pod tym względem stoi ona 
w kraju na pierwszem miejseu. Robotnicy mają 
bezpłatne pomieszkanie, szpital, sehronienie dla 
starców i kalek, dwie szkoły elemeutarne, kasy 
wsparcia, pomocy i zaliczkową, oraz sklep spo- 
Żywczy. i 

Drugą tkalnią w Łodzi jest zakład Poznań- 
skiego, mający na wystawie dwa warsztaty, siłą 
pary poruszane. Fabryka ta produkuje blisko za 
4,000.000 rs. tkanin, przeważnie do Rosyi idących. 
Przy tej fabryce znajdują się także zaklady do- 
broczynne dla robotników i pomieszkania bez- 
płatne. > 

Tkaniny bawełniane, sprowadzane niedawno z 
Francyi, wyrabiają się obecnie w Zawierciu. — 
Okazy tej fabryki na wystawie wróżą jej swietną 
przyszłość. Warsztaty w Zawierciu produkują To- 
cznie wyrobów 25 milionów arszynów. Są to nici, 
przędza, tkaniny, pończochy, sztuki bielizny, to- 
wary drukowane, chustki, perkaliki, kretony na 
meble, fianele i t. d. Wyroby Gryzela i Klimo- 
wskiego, przeważnie korcik , kamlot, płótno, ma- 
terye na ubiory, z powodu taniości mają wielki 
zbyt w carstwie rosyjskiem. 


Z Rosyi. 


(Reformy — Stan Rosyi — Nihiliści — Bank szla- 
checki — Bank teryotoryalny — Stosunki ekono- 
miezne — Car „earem Azyj. *) 

Obecną epokę nazywają niektórzy Rosyanie e- 
poką reform. Jeżeli z jednej strony nastąpiły pe- 
wne zmiany w kierunku ekonomicznym, to z dru- 
giej chęć postępu nie da się weale pogodzić z 
niczem niepowstrzymanyim, prawdziwie szalonym 
pochodem rusyfikatorów, dążących do burzenia 
wszystkiego, co nie jest rosyjskiem. Reformy, do- 
konane na polu ekonomicznem nie przemawiają 
wcale do ducha narodu rosyjskiego, nie są one 
bowiem tej natury, ażeby stanowić miały epokę 
politycznego przekształcenia. Stary i zbutwiały 
porządek społeczny i polityczny ten sam pozo- 
stał, nierychło zmieni formę swoją, chyba wsku- 
tek jakiejś nieprzewidzianej, przypadkowej lub 
wywołanej katastrofy. Na czele pracy organi- 
cznej, dążącej w obecnej chwili do rozmaitych 
przekształceń, stoi stronnictwo tak zwane naro- 
dowe, mające w swym politycznym programie 
moskwieenie wszystkiego co nie rosyjskie, 
a mianowicie: Rusinów, Polaków, Niemców nad- 
bałtyckich, Azyatów i innych ludów, należących 
do składu caratu. W tem wszystkiem jednak, co 
czynią rusyfikatorzy, brak przewodniej myśli wy- 
wołuje powszechne niezadowolenie, zamanifesto- 
wane ogólną apatyą. Jakże naród, patrzący na 
wykolejanie swoich naturalnych pragnień i dą- 
żeń mógłby nie popaść w apatyę? Dodajmy je- 
szcze do tego, że prasa rosyjska nie znajduje 
punktu wyjścia z obecnego chaosu, że ludzie zdol- 
ni i dobrej woli nie są powoływani do spraw 
publicznych, jeżeli nie są gorliwymi apostołami 
Pobiedonoscewa, Aksakowa i Katkowa, że ogólue 
przesilenie ciąży nad wszystkiemi bez wyjątku 
sprawami, że ludzie dobrze myślący mają zupeł- 
nie związane ręce, a zrozumiemy, że sytuacya sta- 
je się nieznośniejszą z każdym rokiem dła ka- 
żdego mieszkańca rosyjskiego państwa. Reformy 
nie są takie, jakich spodziewają się Rosyanie; rzą- 
dy dostały się w ręce jednego stronnictwa, inne 
żywioły odsunięte zupełnie od spraw ogólnych. 

Srodki gwałtowne zostały zdaje się zaniechane 
w obozie opozycyjnym i chociaż rewolucyoniści 
nie opuścili stanowiska, ulegają widocznie jakie- 
muś przekształceniu, chociaż nieznaną jest dotych= 
czas ich tajemnica. To pewna jednak, że zawie- 
sili system ulicznych zamachów. Kiedy niekiedy 
chwyia jeszcze policya jakąś zagubioną jednostkę 


NOWA REFORMA. 


gwałtownej rewolucji, jeszcze jakiś Liśniański 
skazany jest na śmierć, ale wygląda to na osta- 
tnie już błyski niedawno jeszcze silnego pożaru. 
Tli jednak ogień pod zgliszezami, widocznie, że 
agitatorowie szukają nowej formy. W rządowych 
sferach przekonani są wszyscy, że niebezpieczeń- 
stwo minęło z tej strony; car z małżonką poka- 
zują się z odwagą na uroczystościach cywilnych, 
wojskowych i morskich, czy to jednak dowód, że 
wszystko stłumiono, że malkontenci zgnieceni ? 
Prędzej przygotowują się do dalszej kampanii, nie 
widząc obecnie żadnej korzyści z wystąpienia. 

Co się tyczy reform już przeprowadzonych — 
polegają one na zniesieniu podatku pogłównego, 
który był ostatniem echem niewoli wieśniaków, na 
ustanowieniu komisyi centralnej dla kontroli ko- 
lei żelaznych rosyjskich, gdzie pokazywały się 
ciągłe nadużycia i malwersacye i w końcn na za- 
łożeniu banku szlacheckiego który ma być dopeł- 
nieniem reformy rozpoczętej dwa lata temu zało- 
żeniem banku poziemnego dla włościan. Te re- 
formy są zatem czysto ekonomieznej natury. 

Zadaniem banku szlacheckiego będzie wypusz- 
czanie listów zastawnych, przedstawiających war- 
tość dóbr zahipotekowanych z procentem 5%. 
Pożyczki będą zaciągane na peryod 48 lub 36- 
letni za procentem 5/4, i 6%. Bank szlachecki 
ma zaciągnąć 3-milionową pożyczkę z banku pań- 
stwa na pierwsze potrzeby organizacyjne. Bank 
szlachecki i terytoryalny (poziemny) wzajemnie 
mają się dopełniać. Główną dyrekcyę oddano 
młodemu człowiekowi p. Kartawcowowi, byłemu 
uczniowi ministra finansów p. Bunge, gdy ten 
był jeszcze proiesorem ekonomii politycznej w ki- 
jowskim uniwersytecie. 

Bank terytoryalny ogłosił sprawozdanie roczne 
ze swego obrotu za rok 1884, z którego poka- 
zuje się, że udzielił; pożyczek, 12 milionów rubli 
wynoszących gminom carstwa, które nabyły 210 
tysięcy dziesiatyn gruntu od większych posiada- 
czy. Możnaby sądzić, że gminy rosyjskie bardzo 
dobrze prosperują, tymczasem dosyć tylko przy- 
toczyć artykuł wstępny Now. Wrem. z 18 lipca, 
aby innego być zdania. Oto co pisze wzmianko- 
wane pismo: „Nasze państwo wielkie, 
ale porządku wniem niema. Oto urzędowe 
fakta z niedawno wydanego sprawozdania depar- 
tamentu gospodarczego wiejskiego za rok prze- 
szły: 1) Pewien włościanin sprzedał w Buzułuce 
zboża po 36 kop. za pud, a tymczasem omłoce- 
nie i zwózka wynosiły po 37 kop. za pud.“ 2) 
Kozak jakiś dostawił 2000 pudów pszenicy do 
Buzułuki, zapłaciwszy od puda 25 kop. Za prze- 
wóz po Wołdze. Na targu nikt mu więcej nie 
dawał, jak po 25 kop. za pud, więć porzucił zbo- 
że, pożyczywszy 8 rnble na drogę. 3) Inny wło- 
ścianin dostawił 7000 pudów pszenicy, za które 
zapłacił od przewozu po 25 kop. od puda, da- 
wano mu na tergu tylko po 23 kop. Zatem ze- 
stawia Now. Wrem., „że w wielu miejscach za 
wiele jest zboża, a w innych go wcale nie ma, 
pomimo kolei żelaznych i parowych statków. W 
gub. Nizni- Nowogrodzkiej pud pszenicy kosztuje 
1 rub. 40 kop.; w Wiackiej 1 r. 80,k.; w Perm- 
skiej 1 r. 30 k.; w Kostromskiej 1 r. 25 kop. 
it d, czyli 12 do 18 rubli za czetwiert, kiedy 
w Londynie za rosyjską pszenicę płacą tylko 11 
rubli 55 kop.“ Oto iłustracya porządku rosyj- 
skiego. A 

„Trudno złe zataić — woła Nowoje Wrem.— 
przechodowy czas od oswobodzenia włościan do 
tej pory ciągnie się długo, zanadto długo, sku- 
tkiem pomyłek rządowej polityki. Z oswobodze- 
niem włościan w Bosyi przybyło dużo sił robo- 
czych, lecz nie zmniejszył się napływ zagrani- 
cznych produktów, co ułatwiły im nowo pobu- 
dowane koleje żelazne, a rząd swemi taryfami 
ełowemi pomagał tylko zagranicznej konkurencji.* 

W pewnych kołach rosyjskich twierdzą, że car 
zamierza przybrać tytuł „cara Azyi.* Jeden 
dziennik paryski nawet o tem donosił. Faktem 
jest, że ludy środkowej Azyi grawitują do Ro- 
syi, będzie zatem silna konkurencya polityczna 
podniesiona przeciw cesarzowej Indyi, t. j. kró- 
lowej angielskiej. 
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Ciekawy dokument ogłosił Dziennik Posnań- 
ski. Jestto poufny rozkaz władz rządowych pru- 
skich, dotyczący Rogozińskiego. Opiewa on 
jak następuje: 

„Stosownie do odebranego doniesienia, znany 
z kolonialno-politycznych przedsię 
wzięć podróżnik polski, Stefan Scholz-Rogozin- 
ski jest w drodze do Europy i do kraju, w kró- 
tkim czasie spodziewają się go w Warszawie. U- 
praszam urząd gminny do czuwania nad pomie- 
nionym Scholz-Rogozińskim i w razie ujęcia go, 
o zatrzymanie, o przytrzymaniu zaś celem 
dalszego postępowania proszę natychmiast donieść. * 

Rozkaz ten pochodzi od jednego z landratów 
w Prusiech zachodnich. Rzecz prosta, że na wła- 
sną rękę on tego nie zrobił, ale Że wszyscy land- 
raci musieli obrzymać polecenie wydania takich 
rozkazów. 


Dzienniki lwowskie donoszą, że prokuratorya 
w Złoczowie wytoczyła śledztwo wszystkim urzę- 
dnikom starostwa i samemu staroście złoczowskie- 
mu o zbrodnię nadużycia władzy urzędowej z $. 
101 kodeksu karnego, popełnioną w skutek nie- 
prawnego aresztowania wyborców podczas ostatnich 
wyborów do Rady państwa z małej posiadłości 
tamtejszego okręgu wyborczego, skąd jak wiado- 
mo, wybrany jest Tomasz hr. Stadnieki. 


Nar. Listy występują ostro przeciw Politik 
z powodu jej artykułu 0 kwestyi bankowej. Or- 
gan młodoczeski zarzuca, iż Politik stawia zbyt 
małe żądania, które nie są żadnym postępem pod 
względem narodowych i ekonomieznych potrzeb, 
a w stosunkach obecnych Żadnej nie zaprowa- 
dzają zmiany. Oddział bankowy w Pradze powi- 
nien być postawiony na równi z wiedeńskim, aby z 
nim wspólnie wystąpić przeciw węgierskiej połowie. 
To, czego się Polstik domaga, nie wystarczy, a 
za miskę soczewicy nie przedsięweźmie naród 
czeski pielgrzymki do Canossy-Pesztu. Ozy dobra 
jest polityka organu młodoczeskiego, żeby Wę- 
grów przeciw Czechom drażnić — śmiemy po- 
wątpiewać. 

Posłowie czescy z Moraw obbędą jutro konfe- 


rencyę celem ułożenia programu co do sposobu 
postępowania w Radzie państwa w myśl intere- 
sów swego kraju. 


Jako kandydatów na dwie wysokie posady, 
które rząd niemiecki wkrótee będzie musiał obsa- 
dzić, wymieniają dwóch ambasadorów niemie- 
ckich. Ks. Hohenlohe, poseł niemiecki w Pa- 
ryżu, zostanie prawdopodobnie namiestnikiem 


Alzacyi i Lotaryngii; na jego miejsce powołu-: 


zaś zastąpiłby hr. Hatzfeld, ambasador nis- 
miecki w Konstantynopolu. Drugą ważną pojade, 
t. j. regencyą księstwa branszwickiego, ubejuie 
według zapewnień dzienników ks. Reuss, po- 
seł niemiecki w Wiedniu. 


Z Tyfisn donoszą, że do Krasnowodzka, 
w krainie zakaspijskiej, przybył z Mos- 
kwy jeden batalion kolejowy a z Tyflisu połowy 
szpital. Batalion kolejowy wyprawiono natych- 
miast na linię budowy kolei zakaspijskiej, a szpi- 
tal wysłano do Aszkabadu w ziemi Tekke-Turko- 
manów. Równocześnie z tą wiadomością o wzmo- 
enieniu posterunków rosyjskich w Azyi środko- 
wej nadchodzą z Londynu wieści o nowych 
trudnościach, na jakie napotykają 
układy Anglii z Rosyą. Lord Salisbury 
żąda w imieniu emira odstąpienia Afganom wą- 
wozu Zulfikar, powołując się na poprzednie 
przyrzeczenia Rosyi. W Petersburgu uważają je- 
dnak ten punkt za niezmiernie ważny pod wzglę- 
dem strategicznym i npierają się w imię honoru 


armii przy zatrzymanin Zulfikaru. O usposobieniu, 
jakie dziś panuje w Londynie w obec nowych 
roszczeń Rosyi, piszą do Gazety Kolońskiej: „Ja- 


aną jest rzeczą, iż Rosya przygoiowała się na 
drugą zwłokę w układach; myli się ona jednak, 


jeżeli sądzi, iż Salisbury nie dostrzeże w przewle- 


kaniu układów zwykłego wojennego podstępu, 
który ma jej ułatwić przygotowanie się do ataku 
na Herat. Nie uiega wątpliwości, że cała Anglia 
stanie po stronie prezesa gabinetu, jeżeli lord 
Salisbury żażąda stanowczo odstąpienia Zulfikaru, 
i jeżeli od tego żądania nie odstąpi. Członkowie 
poprzedniego gabinetu przyrzekli mu w takim 
razie szczere poparcie. Na wojnę zgodzonoby się 
dziś w Anglii z większą niż pierwej jednomyśl- 
nością, — dla tego też powinnaby Rosya poprze- 
stać na znacznych już zdobyczach dyplomatycz- 
nych i zastósować do wymagań chwili swoje u- 
czucia względem Zulfkaru. Oceniając rzeczy bez 
uprzedzenia nałeży przyznać, że Rosya, uzyskaw- 
szy granicę, wytkniętą przez Lessara, nie może 


już więcej od Anglii wymagać, gdyż w przeciw- 


nym razie dążyłaby chyba do jej wyrażnego upo- 
korzenia. Lord Salisbury niezbyt jest skłonnym 
do znoszenia upokorzeń; gabinet jego tak długo 
ma racyę bytu, jak długo broni Anglią od poni- 
żeń, podobnych — tym, które przez ostatnich 
pięć lat znosiła“. 

Dziennik, który dziś tyle zaufania pokłada w 
Angli: i jej mężach stanu, jeszcze przed dwoma 
tygodniami pisał o narodzie angielskim w tonie 
największej pogardy. Nie przeczymy, że w czę- 
ści przyczyniała się do tego narodowa buta nie- 
miecka, która nie mogła darować Gladstone'owi 
jego rywalizacyi z Bismarkiem na polu polityki 
kolonialnej. Jakim jednak sposobem mogło „bo- 


jaźliwe, apatyczne i samolubne* społeczeństwo 


angielskie zdobyć się nagle na tyle zapału, iż 
dziś byłoby gotowem przystać jednomyślnie na 
wojnę z Bosyą? pozostanie to na zawsze redakcyj- 
ną tajsmnicą Gasety Kolońskiej. 


We wtorek obehodzono w Paryżu dzie- 
więćdziesiątą szóstą rocznicę zdo- 
byeia Bastylli. Uroczystość tegoroczna, do 
której mniej poczyniono przygotowań niż w 
latach poprzednich, miała za to więcej cech sa- 
modzielnej, ludowej manifestacyi. Jedną 4 głó- 
wnych chwil całej uroczystości była defilada 
młodzieży szkolnej, stormowanej w bataliony. 
Dziatwa wystąpiła na plac de la Republique w 
liczbie 10.000 i maszerowała po wojskowemu 
przy dźwiękach muzyki. Bataliony szkolne okaza- 
ły znaczny postęp od przeszłego roku. Na try- 
bunie byli obecni prezez gabinetu Brisson i mi- 
nister Allain Targó. Następnie ruszono w licznym 
orszaku ku posągowi miasta Strassburga. Złoży- 
wszy na stopniach posągu wieńce, przystąpiono 
do zbierania składek na pomnik dla poległego 
w Tonkinie pisarza Bobilot. Tymczasem nad- 
ciągały coraz to nowe grupy ludności, niosąc 
około 50 sztandarów. Alzatezycy, których publi- 
ezność witała okrzykami, tworzyli osobną grupę. 
Poprzedzały ieh oddziały gimnastyków którzy 
szybkim krokiem wbiegli na plac de la Concor- 
de i tam się uszykowali, otoczywszy posąg Strass- 
burga, Muzyka zagrała pieśń „Vous n'aurez pas 
l'Alsace et la Lorraine“, a ze wszystkich stron 
zagrzmiały oklaski. Gdy nadeszli członkowie ligi 
patryotyeznej z p. Deroulede na czele, dały się 
słyszeć entuzyastyczne okrzyki. Również sym- 
patycznia witano uczniów szkoły politechnicznej 
i orszak dziewie alzackich. Wkrótce zarzucono 
cały posąg kwiatami i chorągwiami. Wśród nie- 
zmiernych oklasków podniósł ktoś z tłumu małą 
dziewezynkę, ubraną w narodowy strój alzacki, 
dzieeko rozpłakało się jednak i musiano je po- 
stawić na ziemi. Gdy już wszystkie wieńce złożo- 
no, przemówił Deroulede temi słowy: „Francuzi 
i Francuzki! n stóp tego pomnika wznieście 
okrzyk: niech żyje Francya, niech żyje oj- 
czyzna | * 

O godzinie 4 po południu odsłonięto pomnik 
Woltera. DLiteraci, członkowie akademii i rady 
miejskiej zajęli zarezerwowane miejsca. W chwili, 
gdy spuszczono zasłonę i pomnik odkrył się przed 
oczyma publiczności, dały się słyszeć długo trwa- 
jące oklaski. a 

Przemawiali Yoes Guyot, Sardou, Arséne 
Houssaye i prezes rady miejskiej Miche- 
lin. Gdy Sardou wstąpił na trybunę, publi- 
ezność, nie lubiąca go z powodu jego monarchi- 
cznych przekonań, zaczęła z lekka sykać. Po 
skończeniu uroczystości tłumy ludu krążyły do- 
koła pomnika wśród tonów marsylianki. Przez 
cały dzień nie zaszedł w Paryżu żaden smutny 
wypadek. 

Do całego mnóstwa „kwestyi*, które dziś zaj- 
mują Europę, przybywa teraz kwestya islandz- 
ka. Islandczycy nie chcąc poprzestać na auto- 
nomii, jaką ich wyspie zapewnia konstytncya z 5 
stycznia 1874 r., zwołali w czerwcu wielkie zgro- 
madzenie ludowe, które aię odbyło na Thingvalli, 
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miejscowości, położonej w pobliżu stołecznego 
miasta Rejkjaviku, a pełnej dziejowych wspo- 
mnień. Na tem zgromadzeniu uchwalono petycyę 
do althingu, czyli sejmu islandzkiego, wzy- 
wającą sejm do wywalczenia krajowi większej niż 
dotychczas niezawisłości. Petycya powołuje się 
na uchwałę sejmu, przedłożoną królowi duńskie- 
mu w r. 1878, i domaga się nadania wszystkim 
mieszkańcom praw wyborczych bez względu na 
wysokość opłacanego podatku, zwoływania sejmu 


noby z Petersburga gen. Schweinitza; tego |eo roku i zamienienia urzędu Jarla czyli na- 


mie:tnika, na urząd odpowiedzialny przed sej- 
mem. Oprócz tego wyrażono życzenie, ażeby król 
duński przyjął zarazem tytuł króla islandzkiego, 
i ażeby nadano Islandyi osobną flagę handlową. 
Do tych punktów, tyczących się zmiany konsty- 
tucyi, dodano następnie inne, nie wpływające na 
stosunek Islandyi do Danii. Uchwalono prosić 
sejm o wydanie ustawy przeciw pijaństwu, o po- 
wszechną ustawę szkolną, o założenie banku, a 
wreszcie o ustawę, zapewniającą gminom prawo 
wybierania kaznodziei. Sejm islandzki, który się 
zebrał 1 lipca, będzie się szczegółowo zastana- 
wiać pad pojedynczemi punktami petycyi. Wy- 
chodzący w Kopenhadze Dagbladet, który podaje 
wyczerpujące sprawozdanie z tego zgromadzenia 
ludowego, nie przypuszcza, by rząd duński zgo- 
dził się bez oporu na życzenia, wyrażone w pe- 
tycyi. 

AJ 
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„Teatr krakowski i jego losy“ — pod tym ty- 
tułem ogłosił wczoraj organ p. Kożmiana, iż 
wszelkie wieści o losach teatru krakowskiego (tj. o 
układach z p. Dobrzańskim o objęcie teatru) „po- 
zbawione są istotnej podstawy* — że dyrekcya 
przygotowuje przyszły kurs zimowy, uzupełnia per- 
sonal itp. Artykulik naszpikowany frazesami o „pe- 
wnych apetytach* — „fałszach* „pospolitych 
napaściach* — „uienawiściach politycznych i 08:- 
bistych* itp. — kończy się następnjącą uwagą : 

„Gdyby zaś dzisiejszy Dyrektor see- 
ny krakowskiej kiedykolwiek zechciał 
usunąć się od jej kierownictwa, niezawo- 
dnie starałby się uczynić to w sposób, zapewniający 
jej byt, przyszłość i normalny a samodzielny rozwój“, 

Jaka jest wartość tego zaprzeczenia — dowodzi 
najlepiej następujące pismo, któreśmy dziś otrzymali: 

Szanowna Redakcyo | 

Wskutek artykułu w dzienniku Czas Nr. 158 o 
Teatrze krakowskim i jego losach, z którego wyni- 
kać ma niejako zaprzeczenie zamiaru p. S. Koźmia= 
na, obecnego Dyrektora Teatru — pozbycia swych 
praw do Teatru krakowskiego — ezuję się zniewo- 
lonym celem stwierdzenia prawdy — podać do wia- 
domości, że z inicyatywy p Stanisława 
Koźmiana rozpoczęte zostały trakto- 
wania między nim a p. Janem Dobrzań- 
skim eo do sprzedaży praw do Teatru 
krakowskiego, że p. Jan Dobrzański udzielił 
mi pełnomocnictwa do działania, że na tej podsta- 
wie z p. Stanisławem Koźmianem w interesie naby- 
cia praw do Teatrn krakowskiego na rzecz p. Jana 
Dobrzańskiego traktowałem, i że układ stanowczy 
nie przyszedł dotą1 do skutku z powodu różni- 
cy cyfry żądania a zaofiarowania. 

Z wysokim szacunkiem i poważaniem 
Dr. Władysław Wilkosz 
Adwokat. 

A zatem: rokowania były, inicyatorem ich był 
p. Koźmiau, a powodem, iż dotąd układ nie przy- 
szedł do skutku, nie jest kwestya zapewnienia tea- 
trowi krakowskiemu „bytu, przyszłości i normalne- 
go a samodzieluego rozwoju“ ale „różnica cyfry łą- 
dania i zaofiarowania*. Gdyby zaś p. Koźmian o 
zapewnieniu teatrowi bytu i rozwoju myślał nie 
wówczas, gdy się toczą rokowania o pozbycie tea- 
tru, aie przez cały czas swego dyrektorstwa i przed- 
siębiorstwa — z pewnością i on sam i teatr lepiej 
by na tem wyszli i nie potrzebowałby p. Koźmian 
skarżyć się na „napaści*, które są tylko spełnie- 
niem prostego obowiązku wobec zaprzepaszczanej 
przez niego instytucy! narodowej. 

Wydział krakowskiego „Sokoła“ ogłasza : 

„Szanownych członków Towarzystwa gimnastycz - 
nego „Sokół* zaprasza Wydział. aby zechcieli się 
zebrać w niedzielę da. 19 b. m. v godz. 9 rano 
w realności pod l. 1 przy placu Latarnia (taż za 
mostem Zwierzynieckim) celem wzięcia udziału w 
otwarcia i poświęceniu letniego zakładn gimnustycz- 
nego. Zarazem zawiadamia Wydział, iż od dn. 20 
b. m. rezpoczyna się nauka gimnastyki, dla człon- 
ków „Sokoła* bezpłatnie, dla ich dzieci za opłatą 
miesięczną 50 et., dla innej młodzieży 1 złr., zaś 
dla starszych (wyżej 18 lat) po 2 złr. miesięcznie. 
Zapisywać się można w kancelaryi adwokata dra 
Stan. Abłamowicza, Mały Rynek l. 1, piętro I, od 
godziny 3 do 6 po poł, próz Świąt i niedziel.“ 

Michał Bałucki, Andrzej Zarzycki, 

prezes. sekretarz. 

Minister Ziemiałkowski opuścił wczoraj Wiedeń, 
ndająv się przez Zywiec do majątku swego Dębowca 
w pow, jasielskim. 

Dr. Buzdygan, lekarz rodziny hr. Krasińskich, 
wyjechał w dniu dzisiejszym do Madrytu celem śle- 
dzenia cholery. 

Napaść. Na adwokata tutejszego dra Smolarskie- 
go, który przedwczoraj wieczorem po godz. 10 je- 
chał wraz z toną ulicą Kolejową , napadło w po- 
bliżu koszar straży pożarnej trzech drabów, z któ- 
rych jeden wyskoczył nawet na stopnie doróżki. 
Przy pomocy wożźnięy udało się dr. Smolarskiemu 
odpędzić napastników, fakt ten jednak świadczy, że 
w tej stronie miasta czujność policyi jest potrzebną. 

Z ulicy Pędzichów dochodzą nas zażalenia na 
właścieielkę realności pod l. 15, utrzymającą w 
domu zamieszkanym przez licznych lokatorów — 
trzy prosiaki. Atmosfera, rozeliodząca się z tego po- 
wodu po domu, przyprawiła kiedyś oórkę pewnego 
zegarmistrza o zemdlenie. Magistrat przy mie zaoe= 
wne to doniesienie do wiadomości i zarządzi co po- 
trzeba. 

Wycieczka dzieci ze szkoły w Lipniku pod Bia- 
łą do Krakowa, miała się odbyć w tym roku sts- 
raniem kierownika tej szkoły p. Udzieli. W tym 
celu odniósł się p. U. do jednego z tutejszych oby- 
wateli z prośbą o przygotowanie noclegów i pry” 
wienia dla 20 dzieci, którym chciano pokazać dro” 
gie pamiątki naszej przeszłości. Zebrano z ofiar od” 
powiedni na utrzymanie dzieci w Krakowie fundas% 
i znaleźli się obywatele ks, Słotwiński, pani GórskB 
i p. Armółowicz Stanisław, którzy oświadczyli 8% 
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z chęcią wyżywienia przybyłych małoletnich tury- 
Stow. Z braku odpowiednich funduszów na opłace- 
Lie kolei do Krakowa, wycieczka odłożoną została 

© przyszłego roku; datki zaś na ten cel złożone 

La ręce p. Ignacego Żółtowskiego, złożył tenże do 

Asy oszczędności, ażeby za zgodą ofiarodawców, o 
tórej wątpić nie można, użyć ich w roku przyszłym. 

Zmarli. Henryk Howorka, emerytowany radca dy- 
rekcyj policyi, honorowy człenek weteranów austryac- 

ich, zmarł dziś w Krakowie w 63 roku życia, 

Z uniwersytetu. Pp. Bognmił Łada Bieńkowski, 
rodem z Mszaniee w Galicyi i Aleksander Steuer- 
mark, rodem z Działoszyce w Królestwie Polskiem, 
Otrzymali .ziś. na tntejszym uniwersytecie stopień 
dra wszech nauk Tekarskich. 

Bieżanów, 14 lipca. Wczoraj o godz. 3 po po- 
łudniu po upale 27 st. Reaam. w cieniu, padł na- 
gle deszcz nlewny z gradem i piorunami. Grad mało 
wyrządził szkody z powodu, iż padał rzadko i pro- 
stopadle, piorun jednak wpadłszy kominem do domu 
Franciszka Slósarka , gospodarza, zabił na miejscu 
żenę tegoż a dziewczynę 7-letnią moeno poraził, 
którą tylko przy użyciu wszelkich możliwych środ- 
ków przy życiu ntrzymać zdołano. Dziś o godz. 10 
rano mamy znów spiekoię 25 st. Reaum. w cieniu. 

Odlewnię artystycznych wyrobów bronzowych 
zakłada w najbliższym czasie w Warszawie jeden z 
tamtejszych architektów p. Adamczewski. Dla arty- 
stów rzeźbiarzy bardzo to pożądana wiadomość, gdyż 
dotychczas tylko niemieckie firmy podejmowały się 
Wykonania takich robót. 

„Projekt pomnika dla A. Mickiewicza dłata Ry- 
giera e godłem Marjar, — jeden z trzech, jakie ar- 
tysta nadesłał na konkurs krakowski, nabyty został 
w Warszawie. Nabywca żąda, aby projekt wykonany 
a w odiewie bronzowym, za który zapłaci 8500 
rubli. 

W Iwoniczu w sali balowej odbędzie się w nie- 
dzielę 19 bm. wieczorek » tańcami na cel budowy 
kaplicy w zakładzie. 

Fałszerzy paszportów całą zorganizowaną ezaj- 
kę, wykryła podług zapewnień dzienników, policya 
Petersburska, Fałszerze nabywali od rozlicznych 
władz administracyjnych stire dokumenty, wycierali 
na nich pieczęcie dawne i nazwiska, natomiast wpi- 
sywali nowe i kładli pieczęcie fałszywe. Główny 
wódz szajki nazwiskiem Poduszkin, jest osobistością 
zagadkową. Nowoje Wrem. donosi, iż był on już 
W „katordze”, lecz udało mu się uciec; prawdzi- 
wego jednak nazwiska nie wymienia. Według wszel- 
lego prawdopodobieństwa dopomagał on zbiegłym 
Ła granicę nihilistom. 

Nowe bilety kolei żelaznych Od dłażezego czasu 
Wszystkie niemal państwa szukają sposobów uła- 
twienia publiczności nabywania biletów kolejowych. 
Rząd niemiecki, który najwięcej posiada sieci żela- 
znych kolei, studyuje obecnie gorąco tę sprawą. 
Pierwsze rezultaty okazały, że najpraktyczniejszy 
Sposób i najłatwiejszy dla publicznóści, byłoby wy- 
Puszuzenie, jak w Stanach Zjednoczonych, w handlu 
książeczek z kuponami, przedstawiającemi wartość 
jednego, dwóch, trzech lub więcej kilometrów. Ksią- 
żeczki takie byłyby wszędzie do nabycia w jakim- 
kolwiek handiu, a kupony odcięte mogłyby służyć 
do opłacania kondaktorowi w wagonie liczby kilo- 
metrów, jaką się ma przebyć. Podobna kombinacya 
bez zaprzeczenia byłaby bardzo dogodną dla publi- 
czności, któraby już nie potrzebowała się tłomaczyć 
Przy kasie, tracić czas i często być narażoną na 
wielkie nieprzyjemności, jakie spotykają się na 
dworcach. 

Oflary pomyłek sądowych. Sprawa wynagra- 
dzania osób niewinnie zatrzymywanych w więzie- 
niach, skutkiem nieuzasadnionych podejrzeń lub wy- 
roków, wydanych na podstawie mylnych poszlak, 
poruszana parę lat temu w parlamentach, zeszła ja- 
koś z porządku dziennego i utonęła w zapomnieniu. 
A jednak brak postanowień prawnych, zapawniają- 
cych możebne odszkodowanie ofiarom pomyłek są- 
dowych, jest krzyczącą luką w prawodawstwie i po- 
tomność dziwić się kiedyś będzie, iż w wieka, któ- 
ry miał pretensyę do wysoko posuniętej oywilizacyi, 
Podobne postanowienia nie istniały. Jak ciężkie z te- 
go powodu wyrządzane bywają krzywdy jednostkom 
dowodzi historya niejakiego Bluma, który temi dnia- 
mi zmarł w Gdańsku. Był on kopcem i w r. 1849 
padło uań podejrzenie, że podpalił śpiehrz zbożowy. 
Znalazło się dwóch Świadków, którzy zeznali, że 
widzieli go jak podpalał. Skazany zatem został na 
20 lat ciężkiego więzienia i gdy 11 lat odsiedział, 
okazało się, iż był niewiunym, a rzeczywistą zbro- 
dnię podpalenia popełnił jeden z owych świadków, 
który aby siebie oczyścić, jego oskarżył. Blumowi 
W drodze łaski darowano resztę kary. To wyrażenie 
»darowano w drodze łaski“ w tym wypadku zgrozą 
Przejmuje. Naturalnie wyszedł z więzienia bez zhle- 
ba i bez punktn oparcia. Kupcy gdańscy przez li- 
tość wystarali się dla niego o miejsce buchaltera 
W jakimś browarze i na tem stanowiskn obecnie 
życia dokonał. 


Lisy w kurniku. Miasto Filadelfia, zamieszkałe 
Przeważnie przez kwakrów, jest obecnie mocno o0- 
burzone z powodu niesłychanej psoty, jakiej się do- 
Puściło dwóch zuchwałych młodzieńców. Pewien 
bardzo głośny i wielce szanowany pensyonat, oraz 
Zaklad wychowawczy dla starszych panienek, odwie- 
dziły niedawno dwie siostry miłosierdzia, zbierające 
Jałmużnę dla ubogich i choryeh. Obu siostrom po- 
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kazano dokładnie cały gmach do najdrobniejszych 
szczegółów — nie wyłączając sypialni — i dano 
chętnie pozwolenie do zbierania składek, lub przy- 
najmniej podpisów na składki. Panienki składały 
chętnie i hojnie jałmużnę, za co od wdzięcznych 
sióstr miłosierdzia odbierały każda z osobna dwa 
gorące uściski i dwa całusy. Te czułe objawy wdzię- 
czności powtórzyły się jeszcze przy pożegnaniu. Kie- 
dy siostry wsiadały do powozu, stojącego przed bra- 
mą, niektóre niepotrzebnie ciekawe uczennice, chcące 
jeszcze raz zobaczyć siostry tak dobrotliwe, patrzyły 
z okien na odjeżdżające i © zgrozo! pod sukniami 
zakonnic dostrzegły męskie buty i pantalony. Wrza- 
wa powszechna. Przełożone dowiedziawszy się 0 
tem, nakazały przezornie milczenie, lecz panienki 
jeszcze więcej zaciekawione rozgłosiły całą sprawę, 
i w krótce pokazało się, że całe to zdarzenie wy- 
nikło z zakładu między dwiema partysmi „złotej 
młodzieży”. Założono się o to, czy też nda się ja- 
kiema mężczyźnie nietylko wejść do zakładu, ale 
zwiedzić go we wszystkich szczegółach. Stawka 
wygrana wynosiła 1000 dolarów, — a całusy były 
tylko dodatkiem, bo w warnnkach zakładu nie by- 
ło nawet o nich wzmianki. Zebrane ze składek 50 
dolarów wręczono natychmiast pewnemu zakładowi 
sierót. 

Mody paryskie. Przeszłego roku należało jeszcze 
do dziwactw, jakich się dopnszczały pewne ekscen- 
tryczne damy, jeżeli na sukniach oznaczały w jaki- 
kolwiek wyraźay sposób swoje szczególnie umiło- 
wane zajęcie. Co było przed rokiem niedorzeczno- 
ścią, to stało się tego roku obowiązkiem wszech- 
władnej mody. Która z pań ma pretensyę należeć 
do świata o debrym tonie, a aie narazić się na za- 
rzut parafianki i zacofanej dziwaczki, powinna sig 
poddać temu przeszłorocznemu dziwactwu i w jaki- 
kołwiek wyraźny sposób oznaczyć na sukni, czy lubi 
szczególnie grę w krokieta, w kółka, lub w „lawn 
tennis“, ozy lubi jeździć łódką, łowić ryby, lub 
zbierać kolekcye ziół albo owadów. Narzędzia tych 
zabaw, jak i przedmioty zbierane, powinny być o- 
znaczone na sukniach w sposób, na jaki zdobędzie 
się bujna fantazya. 


Kalisz, 14 lipca. Pomyślne ekonomiczne stosunki, 
które trwając nieprzerwanie przez lat kilkanaście, 
korzystuie wpłynęły na rozwój miast w Królestwie, 
nie mało się przyczyniły do wzrostu i upiększenia 
Kalisza. Od roku jednak dostrzedz można pewien 
pod tym względem zastój, Właściciele nowych ka- 
mienio, które z gorączkowym pośpiechem badowano, 
omylili się w swych nadziejach; wiele mieszkań 
dotychszas napróżno oczekuje lokatorów; a chociaż 
znaczna część mieszkańców z radością powitała 
zniżenie wygórowanych œen, to jednak całoroczna 
przerwa w badowie nowych domów dała się już 
uczuć ludności robotniezej, która w latach ubiegłych 
przywykła do ładnego zarobka, 

Nawet od dawna zapowiadana budowa strażni- 
cy pożarnej na Nowym Rynku nie przyjdzie w 
tym roku do skutku; — musimy poprzestać na 


nowym odwaohu, który obecnie jest już prawie na 
ukończeniu. 


Prawdziwą ozdobą Kalisza, której niesadłngo 
mamy Bię doczekać, będzie nowy most dla pieszych, 
łączący obie połowy parku, rozłożonego malowniczo 
uad brzegami Prosny. Dziś już stanowi park chlu- 
bę naszego miasta, a zyskał on wiele na malowni- 
czych widokach od czasu, jak gubernator tutejszy 
p. Daragan przyozdobił swój ogród, graniczący z 
parkiem, sztusznemi ruinami, które wykonane we- 
dług planów inżyniera Chrzanowskiego, przedsta- 
wiają zwaliska średniowiecznego zamku. 

Oddawna cieszyliśmy się nadzieją otrzymania linii 
kolejowej, któraby nam ułatwiła komnnikacyę ze 
światem. Dziś musimy jeszcze dojeżdżać do Kutna, 
oddalonego ztąd o mil 12. Niedawno zapowiedzia- 
no nam z Petersburga przyjazd osobnej komisyi, 
która zbadawszy na miejscu stosunki, powe- 
źmie ostateczną decyzyę co do kierunku nowej 
kolei. 

Najemutniejszą stronę naszego życia stanowią ta- 
tejsze stosunki szkolne. Przed dwoma miesiącami 
przybył do nas z Warszawy nowy inspektor gimna- 
zyalny, 8 zarazem nauczyciei języka rosyjskiego w 
osobie p. Turaya. Zaraz po przyjeździe wyraził on 
swoje niezadowolenie z powodu, iż młodzież nasza 
nie dośó dobrze mówi i pisze po rosyjskn. Ma- 
jąc obowiązek pilnowania porządku w gmachu 
szkolnym, postanowił inspektor skorzystać z tego i 
dać się we znaki tym, którzy między lekoyami mó- 
wią do siebie po polsku. Sposobność wkrótce się 
nadarzyła. Przechodząc raz korytarzem, usłyszał p. 
Taray przez drzwi klasy V dźwięk polskiej mowy ; 
było to destatecznym powodem do zatrzymania ca- 
łej klasy przes 4 godziny w kozie. Chcąc ile mo- 
żności utrudnić Polakom przystęp do studyów uni- 
wersyteckich, zwiększają dla naszej młodzieży z 
każdym rokiem wymagania przy egzaminie dojrza- 
łości. Z 24 maturzystów, którzy w naszem gimna- 
zyum przystąpili do egzaminu, tylko 14 otrzymało 
patenta, Wypracowanie piśmienne w języku rosyj- 
skim stanowi zawsze główną trudność przy tym 
egzaminie. ; 

Mimo uciska nie ustajemy w pracy około wspól- 
nego dobra, Jako dowód, iż nawet w tak trudnych 
warunkach dobra wola i wytrwałość wiele mogą 
zdzi.łać, wymienię tu nasze Towarzystwo Zaliczko- 
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Ostatnie wiadomoeści. 


wystąpił rząd rosyjski z pretensyami do pewnej 
pczycyi która zapowniłaby Rosyi istotną przewa- 
lse ned wąwozem Zułfikarskim. Gabinet Salisbu- 

Z Warszawy piszą nan 6 samo Łój prcze uznał te pretensye za niezgodne z umo- 
stwie kasyera Banku polskiego Hertzajwy, j:ką Grauvilie zawar? był z Giersem. W ro- 
następuje: kowaniach o teu pizodmivi okazała się Rusya 
Sprawa Stanisława Hertza wyjaśniła aj AH nieugięta i ac a A poddać pou 
wanie sumiennymi i punkt i dłużnikami. pełnie. Do samobójstwa popchnęło go brutalstwo orzeczenie polubownej komisji granicznej, na co 

Zapowiodaiaue wfkomińi Ra granicznej | moskiewskich organizatorów Banku, a głównie |znowu Salisbury prawdopodobnie się 7. zgodzi. 
przyjdzie w tych dniach do skutku. Na dworcach | zajście, jakie miał z p. Iwaszezenko. Hertz mie-|Ton noty angielskiej jest pojednawczy, lecz sta- 
kolei można się już spotykać z oddziałami żołnierzy, |szkał w gmachu bankowym. Dnia 13 b. m. przy- | nowczy. | aee 
przybywających z głębi Rosyi, a przeznaczonych do był do niego do pomieszkania Iwaszczenko, a za-| Teheran, 16 lipca. Według doniesien zią E 
pogranicznych komend. W niektórych punktach|pytany o powód tej wizyty odparł, że przycho- | Biura Reutera na wiadomość o jeee" 
zostanie straż graniczna więcej niż dwukrotnie | dzi oglądać swoje(!) mieszkanie. Począł też | rosyjskich przysłano z Kabulu do Heratu cztery 
zwiększoną. krytykować urządzenie — dodając, że on to sobie | pułki afgańskie, inne cztery są w drodze. | 

W obecnej chwili cisza i pustki panują w mie-|inaczej „ustroi*. Na uwagę Hertza, że to jeszcze Teheran, 16 lipea. Według doniesienia ztąd 
ście. Kto mógł podążył na wieś i dopiero z otwar- jego mieszkanie, i że Iwaszezenko nie ma prawa do Biura Reutera do Merwu i Pul-i-Khisti w 
ciem kursów ożywi się nasze miasto na nowo. Je-|w niem Się zarządzać — odparł: Ja naczelnik ! — ciągu ostatnich dwu tygodni przybyły Rosyanom 
dynie wieczorem, gdy minie upał dzienny, groma-| Ale ja jestem urzędnikiem Banku, : iu mieszkam. | znaczae posiłki. 
dzi się w parku pod werandą oukierni Wenera] — Ta czto że? wy pójdziecie won wszyscy. 
szczupłe kółko tych, którym obow ązki nie pozwoli- | Czy myślicie, że my tu jednego z was zostawi- 
ły opuścić miasta. my ?.. i dalej w tym guście rezonować. 

Hertz, od kilku dni już do naiwyższego sto- 
pnia podrażniony rozmaitemi szykanami, powie- 
dziawszy Jwaszczeńce kilka słów prawdy, waka- 


we dia robotników, utworzone za Starani M adwo- 
kata tutejszego p. Alfonsa Parczewskiego. Każdy 
robotnik, należący do Towarzystwa ma prawo z80lą- 
gnąć w niem za poręką dług do wysekości 25 ru- 
bli. Pomoc ta ułatwiła nie jednemu z nich założe- 
nie skromnego warsztatu, a przyznać trzebe, że co 
robotnicy nasi okazali się nad wszelkie oczeki- 


telegraficzne. 
Gietda 


Na pogorzelców Horodenki złożył w Admini- 


i iedeń d. 16 li 1985 
stracyi Nowej Reformy J. P. J. P. 4 złr., Litwin Diede pga 


W. D. 5 złr. Razem 9 złr. — et. zał mu drzwi. Do najwyższego stopnia oburzony | Renta papierowa austryacka 81-80 
Z ostatniego wykazu 19 złr. — ct. pobiegł do prezesa Banku Baumgariena, i opo-| „ 5% papierowa nieopodat. . pas 
Ogółem złożono dotąd 28 złr. — Ot. wiedział mn całe zajście. Gdy prezes go rofle-| » srebrna |" ALS 5 


ktoważ, że nie powinien się był unosić, Hertz 
mu powiedział: A! panie przezesie — gdybym 
nie miał żony, w łeb bym sobie palnął. Uspa- 
kajanie i perswazye prezesa drażniły go jeszcze 
więcej, a powróciwszy na dół do kasy, wziął ze 
skarbca rewolwer i odebrał sobie życie. Był to 
człowiek ambitny — niesłychanie sumienny — 
wierny dla instytucyi, której tyle lat służył — i 


4% Renta złota węgierska . . - 

Akcye Banku Austro -węgierskiega 

Akcye kredytowe austryackie . 
węgierskie 


Na wygnańców z Prus złożył w Administracji 
Nowej Reformy Litwin W. D. 5 złe. 


Londyn. . 
Napoleondor . 
Lombardy AB. . 
Akcye Karola Ludwika . .- 
Akeye Liwowsko-Czerniowieckie 


Repertuar teatru lwowskiego w Krakowie. _ 
W sobotę 18 lipca: „Rigoletto“ opera w 5 
aktach Verdiego. Szósty i ostatni występ panny 
Elly Russel — drugi i ostatni występ p. Pawła 


Pauli, barytonisty opery włoskiej. nad wszelki wyraz czuły na niedolę kraju, do- ae jj ów 4 SIC 
TE | prowadzonego go ruiny systemem moskiewskim. | Bankverein 101:— 
: : A EE. W kasie znaleziono wszystko w największym | Staatsbahn 295 — 
Wiadomości NAUKOWE, literackie l artystyczue. porządku, o deficycie w kasie nie ma mowy, co cr R 
k. 4 Nawet stwierdzić musiał Dniewnik Wars»., a 0|q zzgerbank 93-25 
— Teatr. NI 4 s czem telegrafowano zaraz do ministra. Alpine . 37-25 
eatr. Niebezpiecznego wroga miała Elly] Oburzenie w całem mieście do najwyższego | Marka sk. 
Russel wozoraj do zwalozenia w „Trubadnrze* — stopnia posunięte. Brat samobójey Alojzy, po wy-| Bubel 122-50 
niedyspozycyę. W aryi I aktu zwłaszcza nieuepos0- | padku wpadłszy do banku, wypowiedział panom | ?"*®*t r= 
bienie zarysowało się znacząco, pozbawiając przed- organizatorom bez ogródki wszystko, co Ogół W|zerlim d. 16 lipca 1885 
stawicielkę Leonory potrzebuej swobody w śpiewie | tej ehwili czuje. Przyjęli to w milezeniu — zawsty- ge, i 
i zazwyczaj czyste kontury jej głosn narażając na| gzęni, Czyż aż samobójstw potrzeba, żeby ich "rsa JĄ Lark, Ta 
chwiejność. Ale wsparta doświadczeniem, a talentem zawstydzić ? eaw U =E 
i aileliioseią. o adaaonn artystka zdołała w oiągu ASY Ao. z 
wieczora wywołać przychylne wrażenie, traktują Z | mm a CO AUO ąz | em" 
pojęciałi i świadomością środki, mające uwydatnió| — s m śle Eora flota e a sw 
tak stronę koloratury, jako i ekspresyi pięknej par- Telegramy „Nowej Reformy „|Akoje kredytowe |. 45850 


tycyi włoskiego mistrza, za co szczególniej w słyn- 


nem Miserere gorące oklaski dostały się jej w u- (Prywatne.) 
dziale. 


Połączony z przedstawieniem „Trubadura* pierw-| Przemyśl, 16 lipca. Zjazd Towarzystwa pedago- 
szy Ep p. Pauli, barytonisty opery włoskiej — |gicznego bardzo liczny. Uczestników prak 
nie powiódł się. Może w piersiach artysty kipieć|300. Po nabożeństwie w katedrach obu ot Faj 
zapał i żar namiętny, jakiego rola hr. Luny wy-| ków, zebrali się uczestnicy w sali Bady kak: 
maga, ala na wytłumaczenie przed słachaczami tych | gdzie ich powitał imieniem miasta go | ce 
ucsuó nie wystarcza głos jego mały, krótki, w wy-| Władyczyński, imieniem T Ew e lą 
sokim rejestrze zwłaszcza zużyty nad miarę. A nie | Bady powiatow raki j Fo ME Gi + gz 
mówiąc już o umiejętności śpiewn, objawiającej się | Niem duchowi twa Biądz kanoni 8 BOT, 
ciągłem tremolowaniem i intonacyą nie zawsze CZy- | Wreszcie prof. Harwot imieniem przemyskiego 
stą, ale ta sztywność niemal drewniana, ta nieru-|oddziału Towarzystwa pedagogicznego. Prezes 
chłiwość oblicza artysty, nie mogą bynajmniej uspo-| Towarzystwa Zygmunt Sawczyński w świet- 
Bobić do przychylnego dlań sądu. nej, często gorącemi oklaskami przerywanej mo- 

Resztę ensemblu składali p. Alma jako Manrico |wie dziękuje za powitania i zagaja XIX. Zjazd 
(oklaskiwany szczególniej w odsłonie 4), p. Konee- | Towarzystwa. Udział publiczności bardzo żywy. 
wioz (Fernando) i p. Kasprowiczowa, której oddać | Pogoda sprzyja. 


należy sprawiedliwość ma uszanowanie i staranność, : 3 

z jakiemi traktowała partyę Azueeny, lubo że partya (Z awe a sa byc 60 r 

ta, licząca na wywołanie efektów dramatycznych w| paryż, 16 lipca. Zaprzeczają pogłosce, jakoby 
niskich tonach, nie przypada do skali głosu artystki. | ambasador francuski w Wiedniu, Foucher miał 


as. ustąpić z posady. 
Wodtug dziennika Paris generał Courcy nale- 
NE å- a o i M 


ga, aby rząd powziął corychlej stanowcze posta- 
Dział ekonomiczny. 


Odpowiedzialny Redakto: : 
1adeusz Romanowicz. 
Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 
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Rubryka „Nadesłane“ nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odnowiedziainości za nią 
nie przyjmuje. 


Nadeslane. 


Przewodnik po Krakowie. 


Porębski i Zimier 
(dawniej Józef Riedel) Rynek. 
Magazyn towarów damskich. 

Aparata kościelne i t. d. 


Spis towarów na żądanie rozsyłają opłacony. 
566 60—800 


nowienie co do Anamu i żąda instrukcyi, aby 
mógł szybko i silnie wystąpić. 


Nadeslane. 


Temps uaprzecza w liście z Madagaskaru wia- 
O zakupnie ogierów ogłasza Gaz. Lwowska |domości, jakoby miejscowość nadbrzeżna Majun- 
następujące obwieszczenie: Odnośnie do tutej-|ga, będąca w posiadaniu Franeuzów, była bloko- Polecamy 
szego okólnika z dnia 1 marca 1885 wzywa się| wana przez krajoweów. Na wszelki wypadek po- M a N $ . 
hodowców koni, którzy zgłosili się w Wys. c. k.|trzebne są posiłki w celu energicznego poparcia agazyn OWOŚCI 
ministerstwie rolnictwa z ogierami do zakupna naj wyprawy. pod firmą 


stadniki rządowe, by ogiery te przedstawili komisyi| Madryt, 16 lipca. Przedwczoraj zachorowało 
do prenotacyi w jednej z miejscowości poniżej| na cholerę w całej Hiszpanii 1668, zmarło 668 
wymienionych i w terminie oznaczonym, a to: osób, z tych 4 w Madrycie, 299 w prowincji 
w Drohowyżu dnia 22 lipca br. Walencji. 
w Olehowcach 25 , Londyn, 16 lipca. 


LEON FEINTUCH 


Sukiennice Nr. 1 i 2. 


Zawsze Świeżo zaopatrzony w towary galanteryjne 


W lzbie gmin na zapyta- francuskie i angielskie — Przedmioty do podróży — 


w Przemyślu ś 2 września nie, czy to prawda, że Rosyanie posuwają się ku + ię ą sh -woda 
w „RÓ 3 i- A anian, open boa 8 „pu a Skład PEP anei e je 

w Tarnowie ; 726 wnik Ridgway, naczelnik misyi angielskiej, ode- ) j żę 

w Krakowie » o brał Eeee iż siły rospjdkić. stój. blisko | Ceny niższe niż dawniej, bardzo przystępne. 
w Zaleszczykach A BJ wąwozu Zalfikarskiego, zostały wzmocnione; — Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają się odwro- 
w Kołomyi - UAB niewiadomo jednak w jakiej liczbie. Polecono ze-|tną pocztą. 824 7.8 
w Stanisławowie „ li , brać dokładne szezegóły. 

w Tarnopola B=" 970 Misya Ridgwaya opuściła okolicę Zulfikaru, a e O 


Zakupno ogierów prenotowanych nastąpi w swo- 
im czasie, w miarę potrzeby, jaka okaże się w sta- 
nie liczebnym stadników w ©. k. zakładzie stadni- 
czym po wybrakowania, a względnie przydzieleniu 
ogierów radowieckich i zs granicą zakupionych. 

Prenotacya ta nie ogranicza właściciela ogiera pre- 
notowanego w prawie rozporządzenia nim w inny 
sposób, równie jak nie wkłada na rząd obowiązku 
bezwarunkowego zakupienia. 


OBLIGACYE INDEMNIZACYJNE. 


kapitanowie Peabock i Jate udali się de Heratu 
na wyraźne żądanie jego mieszkańców. 
Na wniosek Hamiltona wybrano komisyę do 


zbadania wydatków na armię. 

Londyn, 16 lipca. Times donosi, iż wszystkie 
mocarstwa z wyjątkiem Bosyi zgodziły się na 
wypuszczenie obligacyi nowej pożyczki egipskiej. 

Daily Telegr. pisze, iż rokowania z Rosyą co 
do sprawy afgańskiej przybrały zwrot groźny. Je- 


— Wystawa nie 


w dnie powszednie 
skiego (Collegium 


Skwrbies i groby królewskie w katedrze na Wawelu 
zwiedzać można codziennie o god. 10 zrana; w niedzielę 
i święta po sumie o god. w pół do 12. 

Groby zasłużonych u 00. Paulinów na Skałce, zwiedzać 
można codziennie za zgłoszeniem się do kB. przeora. 


ustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 


pięknych w Sakiennieach otwarta sodziennie od godz. 
1liej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15 


30 centów. 


— Gabinet archeologiczny uniwersytetu Jagielloń- 


majus) zwidzać można eodziennie do 


szcze przed ustąpieniem Gladstone'a z gabinetu] 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uniwersyteckich 


'6-—|Anglobank . 


AKCYE BANKOWE. 


Wiener . 


. Na 
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REFORMA. 


Kraków 17. Lipca 1885. 
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Uwiadomienie. 


mam zaszczyt uwiadomić Szan. Publiez- 
ność, iż zarządziłem 
zupełuą wysprzedaż ka- 
peluszy słomkomych 
i filcowych 
po bardzo zniżonych cenach. 
Z uszanowaniem 
M. Reczyński, 


903 13 _ dawniej Jan Gella w Krakowie. 


1000—1500 zir. 


rocznie zarobić mogą bez szezegolnej 
straty czasu, bez kapitału i bez ryzyka, 
osoby ruchliwe i dobrze widziane wszel- 
kich stanów, obcujące z klasami maję- 
tniejszemi. 
Oferty z podaniem obecnego zajęcia przyj- 
mrje: Haasenstein & Vogler Hannower 
sub Ho i509a. 903 1 


| a. Ad 


sprzedaż. 


Od lat 32 istniejąca Fabryka ka- 
peluszy słomkowych i filcowych, wraz 
z urządzeniem sklepowem, jest z wol- 
nej ręki zaraz do sprzedania. 

M. Reczyński, 
dawniej Jan Gella w Krakowie. 


—— 


901 13 


Woda mineralna 
CZIEGELI< A 


z świeżego czerpania nadchodzi co 
tydzień dwa razy do głownego 
składu rozsyłkowego 


Alojzego Muszyńskiego 
w Gtrybowie. 


Opis i wskazania bezpłatnie. 
595 19 24 


JO0000000000001 


C. k. Zakład 


wodoleczniczy 
w Krynicy 


pod kierownictwem Dra Henryka 
Ebersa otwarty od 15 maja do 
końca września. 695 20 


Roman Silberbach ` 
w Krakowie 
wykonywa pokrycia dachów 
lupkiem śląsko - morawskim, 
angielskim, francuskim, jak 
również tekturą oyniotrwałą 
(papą dachową) po cenach 
najtańszych. 662 «4 36 


Farby. (0 maiowania dachów 


w najlepszej jakości, tartie w podwójnie 
gotowanym pokoście, dostarczają do ka- 
żdej stacyi kolejowej stranko, taniej jak 


k»żda konkurencya 515 21 32 


Hübner i Hanke 


we Lwowie, Rynek l. 38. 


Posznkuje się 
inżyniera 
do prowadzen:a robót wodnych. 
Bliższa wiadomość u Dra Henryka 

Brandta w Mielcu. 393 2 4 


Serovwvnia 
w (Gichawie 
poczta Niepołomice 
sprzedaje 


sór limburski i szwajcarski 
w paczkach pięciokiłowych po cenie * 
umiarkowanej. 

Ponieważ w wielu handlach sprzedają inne sery 
za cichawskie. przeto zwraca się uwagę, że ka- 
żda cegiełka zaopa zoną. jest w znak ochronny, 
przedstawiający "mrowę i napis: „Ciekawa p. 
Niepołomice,“ S14 4 10 


aotanaa ac = PPPPF 


MLEKO 


wprost od krowy, trz, razy dzien- 
nie, obok składu węgli ulica Ba- 
88% 3 3 


sztowa |. 24. 


Z drukarni Związkowej w Krak 


18 38 53 


;stwach domowych. — Koks dostarczamy w rozbitych kostkach bez miału, tak, że może być w każdym piecu i pa- 


lenisku 


Celem przekonania się o dobroci opalania koksem i dla spowodowania do prób, podejmujemy się potrzebne przero- 
bienia palenisk pieców pokojowych i kuchennych 
uskutecznić na własny koszt. 
50 kig. 
maszyną rozdrobnionego, bez miału, do zwykłego użytku przysposobionego, dostarczamy nawet w najmniejszych ilościach ĵ 
ct. w. a. z odstawą do domu. JI 


mae” 


po cenie 


geg NOWO OTWORZONA "Rag 
Z powodu zwinięcia fbryki moej] Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska 


KAZIMIERZA 


MULARSKIEGO 


w Krakowie przy ulicy Straszewskiego pod L. 26. 


(naprzeciw nowego Uniwersytetu przy plantacyach) 


ma zawsze do zbycia 


gotowe Pomniki z 


marmuru i piaskowca. 


Poleca się również P. T. Publiczności 


scu, jak i na prowincji. 


z wykonaniem wszelkich robót, w zakres ten wchodzących, ręcząc za doborowy 
materyał, sumienne wykonanie i nader przystępne ceny. 86 
Podejmuję się budowy i restauracyi grobowców i pomników tak w miej- 


898 1 5 


OHOROBY ZARAŹLIWE. 


Wyłeczenie rychłe zapomocą Kapsułek Mo- | 
thes, uznanych przez Akademię Medyczną. — | 
Wielkie ich uznanie wyrodziło mnóstwo podro- | 
bień i naśladowań. Dla ustrzeżenia się od tych- | 
„e należy brać jedynie pudełka z etykietą jak | 
ohok, z pieczęcią niebieską państwa Francu- | 
skiego i dewizą: France, timbre, marques. | 

261 17 40 


SA CZE 


natych ać 
zir. "oyzimiast 


1885 


Zarząd lote 
ryjn 
r. budapeszteńs a 
krajowej 
w Budapeszei 


kiej loteryj 


634 20 23 


2 


4 ndróssy strasse Nr. 43. 
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EENEFORPEGEEZHEBAEGHCOSEHEJKEGEEEJ 
|= u a " r 
| Mariacelskie krople żołądkowe. 


Skutek Mariacelskich kropli w następujących przypadkach 
nie da się przewyższyć przez żaden inny środek, a miano- 
wicie: przy braku apetytu, cuchuącyni oddechu, słabości żo- 
łądka, wzdęciu, odbijaniu kwasem, kolkach, katarze żołądko- 
wym, pałeniu zgagi, tworzeniu się piaskn i drobnych kamyków, 
mocneim gromadzeniu się ślin w ustach, żółtaczee, wstręcie i 
cdbijaniu, Lolu głowy (jeżeii od żołądka pochodzi), kurezu 
żołądkowym, uicregularnym stoleu i zatwardzeniu, przełoże- 
niu żołądka pótrawami i napojami, robakach, cierpieniu na 
śledzionie i w wątrobie. 


Cena jednej flaszeczki 85 centów. 


Kraków, apteki: W. Redyk, F. Gralewski 
E. Radler, A. Siedlecki, E. Steckmar, F. So- 
bierajski, K. Wiszniewski. BIAŁA apt. Erich Keler, Reicherta | 
spadk., Kolasa. Fuchs. BOCHNIA apt. F. Reiss, A. F. Pilla. | 


Składy: 


chowski. SAMBOR. 
soczański. SUKOŁO 


vza 


ROW apt, Rappaport. 
Trojar TURKA apt. Zygmunt Kosicki. 


DORÓW apt. H. Dyskiewicz. CHRZANUW apt. B. Sporysz. DOLINA apt. H. Weiz. 


apt. J. Alekaiewiez. SẸDZISZOW apj: 
W api. A. Dauczak- STANISŁAWÓ 
wicz i J. Beilt. STRYJ apt. Leon Gärtner. SUCHA apt. Czernicki. SZCZURÓW \ apt. 
W, Heinz. SZCZERZEC apt. Jan Pełka, SZCZUCIN apt. Masłowski. SKAŁA nad Zbru- 
apt. Rogalski. SIENIAWA apt. Mańkowski. SUCZAWA apt. Habermann. STO- 
KOŻYNIEO apt. Fiilenbaum: TARNOW apt. Ł. Chodacki, apt: Reid, Węgrzynowski. 
TARNOPOL apt. Fr. Jararogiewicz i H Kahane. TŁUMACZ spt. W. Szankowski. TY- 
CZYN apt. Rożejowski. TŁUSTE apt. Świderski. UHNÓW apt. M. bomain. ULANÓW 
apt. J. Wroński. WARĘŻ B: Krzywobłoeki. WOJNICZ W. Nodzyński. 
T. von Brzeski. WILLAMOWICE apt. Schneider. WIZNFTZ apt. D. Chalbazani i apt. 
I. Luwisch. ZAŁOZCE apt. Br. Malkowski. ZBARAZ apt. K. Kruh. ZALESZCZYRI apt. 
Szymonowiez. ZŁOCZUW apt. Fr. Pettesch. ZAKLICZYN apt. K. Kamienobrodzki. ŽBO- 

ŻOŁYNIA apt: M Romanowski ŻURAWNO apt! J. Tomaszewski. 
ŻYDACZÓW apt. M. Bardasz. ZYWIEC apt. E. Blnmenthal, apt. Herdliczka i apt. 


Główny skład przesyłki w aptese pod „Aniołem opiekuńczym* 
Karola Bradego w Kromieryżu. 


EPILEFIĘEPIGELISEEI 


Mikolasch, Jul. |S 


Mizerski, SOKAL apt, 


l . Wy- 
W apt. J. Macuca. A. Amiro- 


KAOKGERNGAWCENEENIEEAEEFGFAE 


LEJ 


a 


WINNIKI apt. 
5 


MEET 


owie. 


użyty. 


Ko) 
koksu 


Zarząd Zakładu gazowego 


W KRAKOWIE. 


POWIATOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI|”** 


przy ulicy Gołębiej 1. 3, 
jako 


LASTEPSTWO BANKU KRAJOWEGO 


sprzedaje: 4'/,'/, Listy Zastawne, 
4'/,'/, Oblig. pożyczki krajowej z r. 1883, 
5% »„ komunalne, 
po kursie dziennym na rachunek Banku krajowego, 
oraz przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i oprocento- 
wuje takowe po 5 od sia rocznie. 


IDyrekcya. 


14 


z A nn 


55 


Ceny zniżon e. 
ET oE 0 TEZY PYZ WAN) 


ża a Meprezentacya wy 
Pilznęjskiego Browaru Mieszozaúskiego 
Józef KRapoport 


(Bürgerliches Bräuhaus) 
w Krakowie. Rynek 43, 
zawiadamia P. T. Publiczność, że sprzedaje 
Piwo Pilzneńskie z Browaru Mieszczańskiego w butelkach 
14 litra po 8 centów 
de 16 
1i n 32 
Kupującym 100 butelek naraz odstępuje się rabat. 
Zamówienia z prowineyi wykonywuje się najstaranniej za pobraniem należytości. 
Kaucya za flaszki po š, 5 i 5 centów, która w powyższej cenie nie jest wliczona, 
zwraca się bezzwłocznie pó odebraniu flaszek. 


3. E E 
eny zmiżone. 


© 


n » n 


639 23 


ud 


Ceny zniżone 
suoziuz Aue) 


n 


0 m . = « 
świadczenie. 
3 Poniżej podpisani oświadczają na podsta- 
j wie. starannie i dokladnie zrobionej analizy, że 
| bibulka do papierosów „LE HOUBLON“ 
M pochodząca z fabryki francuzkiej bi- 
bulki do papierosów panów (aicieyi 
| Złeeżry w Paryżu jest najlepszego gatunku, 
zupełnie wolna od wszelkich cudzych ingre- 
fi dyencyi, a szczególnia wolna od wszelkich 
$ pierwiastek szkodzących zdrowiu. 


Wieden dnia 24 Maja 1884. 
podp Dr. J. J. Pohl 


aw, publ. profesuor technalngij chamiewnej 
w e. k. aaXale glównej polytechniasnej. 


podp. Dr. E. Ludwig 
e. k, aw, profemsor chemii medycznej 
przy uniwarsytaria Wiedenskim. 
podp. Dr. E. Lippmann 


nadtw. professor chemli, 
przy uniwersytecie Wiadeneitisa. 


(Autantyezność tych podpisów została utwierdzena przes 
Dran. J. Homann ©. k. notariusza wa Wiednin, 
Tu oświadczenie zostało znopatrzonę podpisem a. k. 
M ministeryum spraw zewnętrznych i posalsrwa francus- 
E xieza we Wiednia, dhia 28 Maja 1884.) 


Zdrojowisko 
na Sląsku. 


Stacya kolei żelaznej (2 godziny od Wrocławia) 403 metrów nad powierzchnią morza. 
Łagodny klimat górski. Zdrojowisko odznacza się alkalicznemi zdrojami pierwszorzędnego zna- 
czenia, wspaniałym zakładem żętycznym (serwatka krowia, kozia, żętyca, względnie mleko, mleko 
oślicze), i wciąż dąży z wielkim skutkiem przez upiększenie i powiększenie spacerów. zakładów 
kąpielowych. mieszkań i t. d. zadeść uczynić wszelkim wymaganiom. Znana jest skuteczność 
zdrojów w chorobach krtani, płuc i żołądka, w zołzach, w cierpieniach nerek i pęcherza, dnie 
(artrytyzmie) i cierpieniach hemoroldalnych. Zwłaszcza też użycie wody zaleca się da osób nie- 
ilokrewnych i ozdrowieńców. Zalecają Bię sezony wiosenny i jesienny. Rozsyłkę „Oberbrunnen 
tudzież informacye Go do mieszkań uskutecznia. 

„Kefir“ sporządzony w książ. Zakładzie żętycznym przez aprobowanego lekarza. 

391 8 8 Książęca Imspekcya zdrojowa. 


Założona 1864. 
G. L. DAUBEGO & Sp. 


IG. KNOLLA 
GŁOWNA EKSPEDYCYA OGŁOSZEN 
krajowych i zagranicznych pism. 
Wiedeń, I. Singerstrasse Nr. Il a. 
Codzienna wysylka wszelkich ogłoszeń do dzienników, pism 
i kałendarzy całego świata. 
Informacye, Prospekty i Cenniki 
darmo i franko. 242 42 
Przy większych poleceniach znaczne ułatwienia i ustępstwa. 
BSD” Zwraca się uwagę na adres: Wiedeń, I., Singerstrasse 11a. 


ZYGMUNT WASILKOWSKI 


Agent Warszawskiego Przedsiębiorstwa 
Asfaltowego 


wykonywa wszelkie roboty w zakres fachu jego 
wchodzące, rodzimemi astaltami limmerowskim i 
włoskim, tak w Krakowie, Lwowie, jak i na 
*. oprowincyi. — Adreg: Kraków, ul. Dietla 1. 17. 


Odpowiedzialny 


| 


mma m RIAA M AAA AAA O TĄ 


n n 


przedania lub wydzierżawienia 


ME Y N 


o 8 kamieniach, wraz z gruntem 6 mor- 
gów w Kantorowicach, o 1'/, mili od 
Krakowa, ped nader korzystnemi 
warunkami. 

Nadto potrzebny jest ekonom prak- 
yczny do gospodarstwa większego. Ka- 
waler na wikt ma pierwszeństwo. Wia- 
domość w biurze adwokata Dra Włyń- 

skiego w Krakowie. 883 3 3 


Iowa z drobnemi dziećmi bez utrzymania, 
której jedynym środkiem wyżywienia była 
ręczna maszyna, imając takową z ostatniej po- 
trzeby zastawioną zwraca się do szlachetnych 
sore Dobroczyńców ludzkośer w Imię Boskie 
wraz z dziećmi, bsagajac o litość wą pomoe, 
choćby najdrobniejszym datkiem, aby ją wyku- 
pić mogła. Adres: K. MI. ulica Rajska, 1. 10 
w Krakowie. 891 2 3 


o e „iii 


prasza się o zatrzymanie, otocze- 
nie opieką i o zawiadomienie o 


LI 
zatrzymania, Kraków, Karmelicka 
i 7 na dole, niewiadomego z pobytu 
Gustawa Zielińskiego, lat 16 liczącego 
(Winkielryd), który, jak się zdaje, w cho- 


robliwej egzaliarcyi Kraków opuścił, — 
Ubranie i bielizna znaczone są liczbą 
22. — Wszalkie koszta z wdzięcznością 

zwrócone Zostaną. 934 23 


ZOCOCOCOOGCCOCOOA 


odzina z małoletniemi dziećmi, bez da- 
chu, błaga litościwe serca o wspar- 
cie na wyjazd z Krakowa. — Łaskawe 
wsparcia przyjmuje Pani Łotocka, 
przy ulicy Sławkowskiej, sklep wiejski. 


otrzeba trzech uczni do Cukierni 
Warszawskiej (ulica Szewska), 
pierwszeństwo mają zamiejseowi. 
896 3 4 


Mich. Stanisław Bury w Altonie 

dawniej 832 5 ? 
Poiska Społka Handlowa w Hamburgu 
wysyła Ikawę ir. w paczkach po 5 kilo brutto 
5 ki złr. 7.40 
6.10 
5.80 
5.30 
5.10 


Mokkę arabską kilo 
Jawę złotą Menado 
Ceylon perłowy 
Csylon plantacyjny 
Cuba 
Santos 4.80 
Kokke afrykańską M n» 3.90 
i inne gatunki po cenach umiarkowanych. 
Herbatę 1 kilo po złr. 2.40, 2.60, 3.00, 
3.80, 5.00, 5.50, 6.40 i wyżej. Ryż gruboziar- 
nisty 5 kilo po złr. 2.75 i 4.20. Wanilię 
10 laseczek za złr. 1.30. Próbki wysyłam franco. 
Adres M. S$. Bury, Altona. 


3 1 3 33 


s 3 s 33 


Z powodu nadchodzących żniw 
oleca 


p 
PIERWSZA KRAJOWA PRACOWNIA 


TOWARZYSTWA POWROŽNICZEGO 


w Radymnie 
subwetcyonowana przez Wys. Wydział 
krajowy i premiowana medalem bronzo- 
wym na tegorocznej wystawie gospudar- 

czo-rolniczej w Rzeszowie: 
Wszelkie wyroby powroźnicze, a w 
szczególności: postronki, liny do wozów 
i kafaru, pawężniki, lejce, naszelniki, 
szle parciane i skórą obszyte, gurty 
szwagatowe na pasy do maszyn, młynów 
i młocarń, gurty tapicerskie i do wybi- 
jania wózków, oraz sieci do łowienia 
ryb, a to kompletne włoki, jakoleż i 

sieci w pojedynczych kawałkach. 
Dyrekeya Towarzystwa ręczy za ja- 
kość i trwałość wyrobów, oraz za su- 
nienue i rzetelne a szybkie wykonanie 

łuskawych zamówień. 

Cenniki wysyłamy na żądanie opłacone. 

Dyrektor 


333 3 3 X. Leon Pastor. 


M. Franciszek Jary 


blacharz w Krakowie, 
sklep przy Małym Rynku Nr. 6, praco- 
wnia przy wl. Grodzkiej Nr. 32, 

poleca się łaskawym względom Szan. Publiczno- 
śei z robotami w zakres blacharstwa wchodzą- 
cemi, jako to: pokrycia dachów miedzią, oyn- 
kiem, żelazną blachą i papą. Posiada przytem 
znaczny wybór wanien, zycbadów, bidetów, tu- 
szów, waterklosatów, oraz wszelkich naczyń ku- 
channych i gospodarskich. Zakłada dzwonki 
etektryczne | gromochrony. Przyjmuje wszelkie 
reperacye, ręcząc za sumienną robotę i ceny 

najumiarkowańsze. 558 7 6 


Dawid Buchner 


w Krakowie, Stradom Nr. 28, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład 
towarów bławatnych, materyj jedwa- 
bnych czarnych i kolorowych, aksami- 
tów lyońskich, dywanów angielskich, 
płócien rumburskich — i sprzedaje ta- 
kowe po cenach fabrycznych częściowo 
i hurtownie. 

Polecając się łaskawym względom Sz. 
Publiczności, zostaje z szącunkiem 
507 24-26 Dawid Buchner. 


rządca drukarni A. Szyjewsś i, 


